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GAZETA TYGODNIOWA
A D R E S  T Y M C Z A S O W Y :  
W ilno, ul. Biskupa Bandnrskiego 4 
(w  drukarni „Znicz"). T elefon  3-40.
Godz. przyjęć Redakcji i Administracji 
7—9 wiecz. oprócz niedziel i świąt GŁOS ZIEMI P R E N U M E R A T A  Z P R Z E SY Ł K Ą  

P O C Z T O W Ą : 
kwartalnie 60 groszy, 
półrocznie 1 zł. 20 groszy, 
rocznie 2 złote.

Za granicą — półrocznie 3 zł.

Rok I. Wilno, Niedziela 9 maja 1937 r. Nr. 4

yw#e m a r n u jm y  wwysiłkaww
Jeżeli obecnie talk dużo m ów i się 

c  ro ln ictw ie i jego znaczeniu  w p a ń ­
stwie, to  nie jest to w pełni zasługą 
wisi. Raczej część społeczeństw a z a ­
stan aw ia jąca  się n a d  rozw ojem  P o l­
ski zrozum iała, że przyszłość jej jest 
ściśle zw iązana z przyszłością najlicz 
n iejszej i n a jb a rd z ie j do tąd  npośledzo 
nej w arstw y ludności, jak ą  stanow ią  
rolnicy. Na sku tek  tego pow staw ały  
za rządzen ia  m a jące  u łatw ić byt lud ­
ności ro ln iczej, zwłaszcza: w czasie 
o sta tn ich  ciężkich la t kryzysow ych.

A co się ty m  czasem  robiło  i co się 
robi n a  wsi? B łędem  byłoby  pow ie­
dzieć, że niew iele, łub  nic zgoła. Mó 
w ią ta k  ludzie, k tó rzy  z n a tu ry  już 
chcieliby w szystko w idzieć w c z a r­
nych kolonach. P rzechodząc m iędzy  
chatam i coraz rzadziej ton iem y w b a ­
jo rach  błota i gnojów ki, jak ie  d aw ­
niej rozlew ały się środkiem  wsi. A i 
chaty  są  teraz  czystsze, w idniejsze, 
często sadem  m łodym  i um iejętn ie  za 
sadzonym  otoczone. W  polu  też w i­
dać rośliny , jak ie  daw niej rzadko  we 
Vv-si m ożna było oglądać: b u rak i p a ­
stewne, łubiny, kon iczyny  itd. A w re 
szcie gdzieś w k o ń cu  wsi bieleje już 
często b u d y n ek  szkoły  łub  spółdzielni 

C opraw da nie wszędzie tak  jest, 
a  już szczególnie w naszych w oje­
w ództw ach wieś— na oko —  m ało się 
zm ieniła. Zm iany jednak  są i m ówią j 
one, że m im o  b ra k u  środków , zan ied  <

b an ia  i ciem noty  w iejskiej, o k tó re j 
ty le się m ówi, są i u  nas jednostk i, 
k tó re  w ytężoną p racą  nie ty lko swoje 
gospodarstw a, ale i wieś ro d z in n ą  po 
tra fią  podnieść na w yższy stop ień  kul 
tu ry  i dobroby tu .

Z astanów m y się jednak jak  wielki 
jest w ysiłek  tych ludzi i jak często  
marnuje się on, przez n iezrozum ienie 
i n iechęć u  innych.

W spom nieliśm y o sadach. P ra w ­
da, że czasem  aiż przy jem nie patrzeć  
jak  ładne drzew ka, jak  ich  dużo po­
sadził i jak s ta ra n n ie  je  p ielęgnuje 
gospodarz. Póki jeszcze zim a —  w io­
sna —  w szystko dobrze -— najw yżej 
trzeba b ron ić  sadu od zająców . Ale 

przyebodlzii la to  i jesień  —  drzew a za 
c /y n a ją  owocować. D la chłopców  
w ioskow ych to p raw dziw a zabaw a 
k ra ś  ćsąsiiadom ooce.

W łaściciel s ta ra  się p ilnow ać 
nocam i —  ale czy to  starczy kom u 
sił. W sZak we dnie trzeba' ciężko 
p racow ać, więc i odpoczynek k ie­
dyś rnuisi być. Oczywiście zab ieran ie 
cudzych jabłek czy w iśni nie nazyw a 
się kradzieżą . T ak  —- tylko, że w ich 
w yhodow anie poszła n ie jedna zlotów 
ku i n ie jeden  dzień  p racy . A tu  jesz­
cze rw ąc owoce i gałęzie po łaę .iią . i 
drzewo zniszczą.

Nie m ów m y zresztą o owocach. 
W yjdźm y n a  drogę. T u ta j co ro k u  to 
dzieci ze szkoły, to- gm ina sadzą

drzew ka: ja rzęb ina , klon, lipa... Za­
sadzą to po rządn ie , p rzy w iążą  do ko l 
ka, żeby w ia tr nie złam ał. I cóż da­
lej?... Oto jedzie sobie człow iek. W 
pew nej chw ili za trzym uje  wóz, zsia­
da i spokojnie ścina w połow ie m ło ­
de, ładne, n ied aw n o  posadzone drzew  
ko. Ot... p rzy d a  się n a  biczysko. A 
czasem  idzie  k ilku  m łodych i łam ie 
m ijane d rzew ka znów ot —  tak  so­
bie d la  zabaw y".

Na zachód od W arszaw y m ożna 
copraw da spo tkać drogi w ysadzane 
drzew am i... owocowym/i i nie tylko 
n ik t ich nie łam ie ,* ale naw et ow o­
ców n ie k radn ie . M ają i  tego korzyść 
i w łaściciele a  i /przechodzeń czuje, 
że jest w k ra ju  k u ltu ra ln y m . Ale cóż 
— na Z achodzie wiele rzeczy jest ina  
rzej. T am  m ożna w ystaw ić n a  drogę 
konew  z m lekiem  żeby ją zab rał wóz 
z m leczarn i, k tó ry  w tym  celu  ofojeż 
dża wioski. Może u nas odw ażyłby 
się k to  tak  zwóz m leka zorganizo­
wać? w ątpię. A jednak ileż czasu i 
pieniędzy oszczędza się w ten  spo­
sób. O podobnych  sp raw ach  możina 
n ap isać całą księgę.

A m oże ja  piszę n iepraw dę? Za­
pytajcie  wobec tego sami siebie lub 
tych  co już siedzą na  ko lon iach  — 
czem u u mas ludzie tak  chcą k o m asa­
cje W iem , że prócz innych  pow odów  
także i dlatego, że na kolonii ła tw iej 
trzym ać złe pisy i ch ron ić dobra.

Żyjem y w sw oim  k ra ju , w śród 
krew nych, znajom ych i p rzy jació ł i 
wszyscy m am y p rzy  tym  p re ten sję  tr­
wać a ć się za rów nych  obyw ateli pań- 
d w a , Ale nie jesteśm y jeszcze rów ni. 
Bo czy gospodarz pow ażny, k tó ry  ro ­
zum ie i cen i p racę  m oże spokojnie 
podać ręk ę  tak iem u , co, dla bezm yśl 
nej g łupo ty  lub p rzez  nieuczciw ość ła 
m ie jego drzew ko, k radn ie , a swoje 
p o rach u n k i za ła tw ia nożem  n a  naj- 
buższej w ieczorynce?

M usim y —  i to w szyscy bez w yjąt 
ku —  zabrać  się od dzilś do, porządko 
w ania tych stosunków . W  w iosce n a ­
szej nie m oże by durniejsza dła ludzi, 
k tó rzy  n ie szanu ją  cudzej p racy  i sa­
mi nic nie chcą robić. M usimy w nich 
zaszczepić uczciw ość a jeśli to się nie 
uda  —  w ykreślić ich  ca łk iem  z n a ­
szego życia grom adzkiego, k tó re  za­
nieczyszczają.

W ieś n a sz a  idzie wciąż naprzód... 
i id z ie  zbyt wolno. Szczęście je j i d a l­
szy —  szybki rozw ój zależy7 od tego, 
żeby nie jednostki, a eałe —  jak je­
den mąż —  gromady, przodow ały  po­
stępem  rolniczym  i w ysokim  stop ­
niem  prawdziwej kultu ry7 duchow ej, 
k tó ra  nie równia się w łożeniu jedw ab 
n ych  pończoch czy sztyw nego kolnie 
rzyka z k raw atem , lecz so lidarności 
■społecznej, zam iołw aniu  do uczciw ej 
pracy  i odczuw aniu  p iękna, k tó re  nas 
otacza-. enier.

Św ięto Narodowe 3-go Maja w  W arszaw ie

3-go bm., jako  w 146-tą rocznicę uch  w®lenia k o n sty tu c ji 3-go’ M aja odbyła się w W arszaw ie w ielka rew ia n a  p lacu  J. P iłsudskiego. Na pierwszy 
zd jęciu  w idzim y P. P rezy d en ta  R. P. p rzy jm ującego  defiladę; na d rugim  P. W. Kobiet, m aszeru jące  przed  P. P rezydentem .
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Kościół ze siali

Ameryka zawsze stara się zadziwić 
czymś świat. Obecnie stanął łam w mieś­
cie Cleveiand pierwszy na świecie koś­
ciół, wykonany całkowicie ze stali. —  
Ten właśnie kościół wyobraża nasz rysu­
nek.

Wygląda nawet dosyć pięknie. C ie ­
kawe jest przy iym to, że koszty budo­
wy tego kościoła wyniosły fyiko 2.000 
dolarów.

Kio wie, może ta nowinka amerykań­
ska przyjmie się i rozejdzie po świecie ?

Bajki czasami się 
sprawdzają

Młode dziewczęta marzą: „przyjedzie 
królewicz, zabierze mnie".

Marzenie tej blondyneczki spełniło 
się. Jest to 19-le‘nia Rumunka, panna Na­
dia Wlasow. Przyjechał z dalekiej wyspy 
Jawy czekoladowy sutian Djakjarkart —  
(u dołu na zdjęciu) i zaręczył się z panien 
ką. Ponieważ suttan jest zależny od Ho 
tandii, której wyspa Jawa jest kolonią, 
musiat prosić o pozwolenie na zawarcie 
ślubu u króiowej holenderskiej. Królowa 
Wilheimina zezwoliła na fen ślub.

Panna miała nad czym myśleć. W  
ojczyźnie czekoladowego suttana panują 
zwyczaje wieloźeńsiwa. Co zamożniejsi 
panowie posiadają po kilka i kilkanaście 
żon, tworząc z nich tak zwane haremy. 
Nie uśmiecha się młodej Rumuneczce 
trafienie do haremu suttana.

Odważna panna sądzi jednak, że mi 
łość będzie silniejsza od zwyczaju i jej 
pan władca nie będzie zakładał hare­
mu...

Co słychać
—  Ojciec Święty przez długi czas po 

ważnie chorował. Ostatnio ciut się iuż 
lepiej i bardzo się zająi codzieną pracą, 
szczególnie przyjmował b. dużo osób 
przyjeżdżających do Rzymu. Wskutek 
przepracowania stan zdrowia Ojca Św. ; 
trochę się pogorszył, przeto papież obec ' 
nie wyjechał z Watykanu na wypoczynek 
na wieś.

— Premier Goering, druga osoba po 
Hitlerze w Niemczech przez kilka dni 
przebywat we Włoszech i odbył narady 
z Mussolinim nad sprawami hiszpańskimi,

—  Austria i Węgry, jak wiadomo, 
przed wojną tworzyły jedno państwo. —  
Obecnie prezydent Austrii Miklas razem 
z kanclerzem (premierem rządu) Schusch 
niggiem wyjechali dostolicy W ęgier —  
Budapesztu. Tam admirał Horthy, który 
zamiast króla jako regent rządzi Węgrami 
bardzo serdecznie przyjmował przedsta­
wicieli Austrii. Po tej wizycie oba pańsf 
wa stwierdziły, że zawsze będą żyć w 
przyjaźni i wspólnie jedno drugiemu po 
magać.

—  Samochody zabiły 8.500 osób. W
Stanach Zjednoczonych Ameryki Północ­
nej jest bardzo dużo samochodów, naj­
więcej z całego świata, przeto dużo tam 
jest nieszczęśliwych wypadków, przy któ

Tabliczka ż nazw am i m iast, któ­
rą  w idać z lewej strony u góry na fo 
log rafii została p rzyb ita  na  sam o­
lotach polskich, k tóre regularnie od 
kiilku dn i p rze la tu ją  przez W ilno. W  
m iastach, k tóre zostały w ypisane na 
ty ch  tabliczkach  za trzym ują  się sam o 
loty. O lbrzym ią przestrzeń z Palesty 
ny (Ziemia Święta) do stolicy F in lan  
dii, n a  dalekiej północy, przebyw ają 
nasze sam oloty w 2 dni. Ileżby to 
trzeba byłi jechać okrętam i i pociąga 

i m i, żeby przebyć tę przestrzeń? Gdy 
by istn iały  dobre połączenia okrętow e 
i pociągowe z pew nością jeszcze by 
się człowiek nie „dow lókł" w przecią 
gu 10 dni.

N iedawno właśnie odbyło się o t­
warcie tej linii lotniczej. U góry na 
praw o fiński m in ister kom unikacji 
przecina nożycam i wstęgę, dfrzełącą 

| pierw szych pasażerów  na lotnisku w 
Helsinkach od polskiego sam olotu, 
na znak, że kom unikacja została roz 
poczęta. Z p raw ej strony fińskiego mi 
rastra  w idzim y polskiego w icem inist­
ra kom unikacji inż. Bobkowskiego.

Na dole fotografii 2 polskie samo 
' loty pasażerskie n a  fińskim  lotnisku

Przy okazji w arto  zaznaczyć, że 
po lskie lo tn ictw o pasażersk ie  m a sta 
wę jednego z najlepszych na świecie.

na świecie?
] rych albo auło na coś najedzie i zabijają 

się ludzie, którzy w nim jadą, albo samo 
chody wjeżdżają na ludzi. Od stycznia 
do 1 maja br. w Ameryce zginęło 8.500 
osób przy nieszczęśliwych wypadkach 
samochodowych.

—  Holenderski Min. Przem. i Handlu 
przyjechał do Polski. Holandia mato ma 
ziemi w Europie, ale dużo w innych częś 
ciach świata. Holandia to bardzo bogaty 
kraj, ale dzisiaj gdy Polska staje się co 
raz potężniejszym państwem, Holandia 
chce z Polską prowadzić jak największy 
handel i dlatego wysłała do nas swego 
ministra, by on omówit sprawy handlo­
we z naszymi ministrami i wielkimi kup 
cami.

—  Tylko 40 godzin tygodniowo pra­
cuje obecnie robotnik francuski. Dobrze 
to jest, ale przez to wszystko we Francji 
drożeje, więc robotnicy chcą większych 
pensyj, a wtedy znowu wszystko podro­
żeje. Dużo z tym kłopotów ma Francja.

—  Ziemia rozstąpiła się w Argenty­
nie, w południowej Ameryce. Ni z tego 
ni z owego zrobiła się szczelina w ziemi 
na 3 metry szerokości i półtora metra 
głębokości, a  ciągnie się ta S t rz e lin a  
p r z e z  100 kilometrów. Dużo dróg i ko 
lei przez to zepsuło się. (K).

Na naszych lin iach lotniczych 
było praw ie wcale katastrof. Raz tyl 
kd od początku istnienia polskiego 
lotnictw a pasażerskiego w końcu gru 
dn ia  uh. roku  m usiał przym usow o lą 
dować sam olot. Ale byt to w yjątkow y 
zbieg okoliczności. M aszyna trafiła  w 
śn ieżną burzę i na je j sk rzyd łach  o- 
siadły zwały śniegu i lodu.

Jeżeli zaś chodzi o ilość przelecia 
nyćli p rzez  po lsk ie  sam oloty  k ilom et 
rów, to jest ona w prost fantastyczna. 
Niedawno w łaśnie odbyła się u ro czy ­
stość zjaw ienia się czwartego m ilio­
nera powietrznego. Tę m iłą uroczys 
tość obchodził p ilot polskich samolo 
tów p. Jerzy Mitz. Jest to czw arty już 
z kolei polski lotnik, k tó ry  przeleciał, 
wioząc zdrowo i cało pasażerów , mi 
lion kilomerów.

Milion! Toż to cyfra jak  z bajki. 
Gdyby latał naokoło ziemi, mógłby 
ją  okrążyć 25 razy!

Jeżeli tylko te cyfry wziąć pod u- 
wagę, to  już wszelka obaw a przed 
w siadaniem  do sam olotu m usi ustą 
pić.

Copraw da bilet z W ilna do W ar 
szaw y kosztuje dość drogo, bo 42 zł. 
(t. j. m niejwięcej tyle co bilet kole 
jowy II klasy pociągu pośpiesznego), 
ale za to  sam olot leci z W ilna do W ar 
szaw y ty tk o  p ó łto re j godziny.

SZACHY

Miła ta gra ma bardzo wielu amało 
rów. Dobrze grać jest jednak nie tak łat 
wo. Trzeba do tego specjalnych zdol­
ności.

Na obrazku widzimy 61/2-lefniego bet 
gradczyka Milorada Bozicza, który prze 
jawił nadzwyczajne zdolności podczas 
gry w szachy. Daje „mata" niejednemu 
staremu wyjadaczowi szachownicy.

Przy okazji opowiedzmy legendę c  
powstaniu szachów.

Pewien szach (król) perski znudził się 
grą w kości i wezwał swoich uczonych, 
żeby m uwymyślili nową grę. Po jakimś 
czasie przyszedł do szacha siwowłosy sła 
rzec i przyniósł kratkowaną deseczkę i 
szereg figurek. Ustawił figurki na desce  
i wytłumaczył jak się je przesuwa.

Ta nowa gra tak się podobała szacho 
wi perskiemu, że powiedział do starca:

—  Żądaj co chcesz w nagrodę za wy 
myślenie tej gry, wszystko ci dam, choć 
by połowę królestwa.

—  Ja dużo nie chcę, odpowiada sta­
rzec. Oto potóż królu, na pierwszą krat­
kę szachownicy 1 ziarno pszenicy, na- 
drugą 2, na trzecią 4 i tak dalej, na każ 
dą następną kratkę podwójną ilość ziar 
nek pszenicy. Tak postępuj aż do ostat­
niej kratki, a ja tę cała pszenicę zabiorę 
w nagrodę, a ją tę całą pszenicę zabiorą 
w nagrodę.

Ucieszy! się król, „że „głupi" starzec 
tak mało żąda i zaraz zawołał kuchcika 
z woreczkiem pszenicy.

A le woreczka zabrakło. Król posłał 
po drugi...

Proszę o-biiczyć, ile musiał król dać 
pszenicy staruszkowi I czy „mało" ten 
pan zażądał ? Na szachownicy jest 64 
kratki.

Jeżeli już mowa o szachach, to wado 
nadmienić, że ta gra w świetlicy jest bar 
dzo pożądana. Jest lepsza i ciekawsza 
od kart o całe niebo.

Zjazd żebraków
Odbywają się rozmaite zjazdy. Dlacze 

go nie miałoby być zjazdu żebraków ?
W łaśnie niedawno odbył się w Ame 

ryce w mieście (a raczej koło miasta) St. 
Londo, taki zjazd żebraków i szmaciarzy 
z całych Stanów Zjednoczonych. W  zjeź 
dzie wzięło udział 200 delegatów. Na­
rady toczyły się pod przewodnictwem 
„króla gałganiarzy" Jef Dawis'a. Uczest 
nicy zjazdu uchwalili wysławienie pomni 
ka b. członkowi J. Mowe, który zacząw  
szy od zbierania szmat dorobił się milio 
nów.

Poza tym na zjeździe zapadły uchwa 
ły przeciwko policji amerykańskiej, któ­

ra z żebrakami obchodzi się za ostro.

NA SKRZYDŁACH

m e
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P a le s ty n a  
części* Anglii

Ruiny Kościoła Zakonu O. O . Jezuitów . w mieście Durango,

Wciąż krwawi piękna Hiszpania
M apka, k tó rą  zam ieszczam y, przed 

s taw ia  teren  k rw aw y ch  zm agań w hi- 
.s z pańsk i ej w ojnie dom ow ej na fro n ­
cie t. z w. bask ijsk im . T am  obecnie 
toczą się najw iększe d z ia łan ia  w ojen­
ne. N a d ru g im  'bowiem froncie, pod 
s to licą  H iszpanii, M adrytem , n as tąp i­
ło  pew ne uspokojenie. Pod- M adrytem  
od  p a ru  d n i zaciekły naw et an n a ły . 
Je s t  to. p raw dopodobnie  cisza przed 
b u rzą .

N atom iast pod m iastem  Bilbao, 
k tó re  do tąd pozosta je  jeszcze w rę ­
k ac h  rządow ych  Basków, nie ma ani 
chwililcilszy. Ogiiień i .miecz s ie ją  znisz 
ezenie. W ojska pow stańcze p rą  całą 
s iłą  .naprzód. W m arszu  pow stańców  
u a  B ilbao legł w g ru zach  E ibar, zbom 
h a rd o w an e  zostało m iędzy  innym i 
m iasto  D urango. W łaśn ie d ru g a  z za­
m ieszczonych  iJii.stracyj p rzedstaw ia 
ru in y  w spaniałego kościo ła  Zakonu 
Jezu itó w  w m ieście D urango. tCzytel­
n ik  m oże łatw o  odnaleźć na mapc<- 
t ;  m iasta , o k tó ry ch  wyżej m ów i­
liśm y .

tonęła w niecałą godiznę. Znajdujący
się w pobliżu  inny o k rę t pow stańczy  
„VeIalsco“ m ógł zabrać tylko garstkę 
oficerów  z tonącego okrętu .

W ładze portow e w S an tan d er na 
w iadom ość o zaton ięciu  okrętu  wy­
słały  n a ty ch m iast rybackie s ta tk i ce- 
tem rałowanłia ginących. Jednakże 
niew ielu dało się uratow ać...

Jak  w idać więc, p iękna H iszpania

ccieka kr.wiią nadał. :Czy dłuigo tak  
trw ać będzie? — ciśn ie  się n a  usta  
każdego py tan ie . Czy nie w idać ko ń ca  
tej b ra tobó jczej w ojny i k to  zw ycię­
ży?

Na te p y tan ia  'p róbu ją ludzie dać
odpowiedzi. Nie w ypadają  one jednak  
jednom yślnie. Będziem y naszych  czy­
teln ików  stale pow iadam iać o w szy­
stkich w ażniejszych zdarzen iach  w 
Hiszpanii.

Uciekinierzy z Hiszpanii w Polsce
Nieco d a le j n a  m apce w idać inia 

eto  p o rto w e  S an tan d er nad  za to k ą  
Biskajską oceanu A tlantyckiego. Otóż 
p rz e d  M iku dn iam i na m orzu w po­
bliżu  teg o  m iasta , sam oloty  zbom ­
b ard o w ały  i za topiły  w spaniały 
o k rę t, n ależący  do pow stańców , ,,Es- 
p a n a “. P odajem y fotografię „E spa- 
n y “ . W  chw ili k a ta s tro fy  znajdow ało  
s ie  n a  ok ręc ie  854 ludzi załogi. ,,Es- 
<pana“ , p rzedziu raw iona  bom bą, za-

Nasz poseł w H iszpanii Szinnla- 
kow ski sch ro n ił w lokalu  polskiego 
poselstw a w M adrycie 40 Hiszpanów, 
Którym groziła śm ierć od w ojsk rzą 
dow ych. P o  s ta ra n ia ch  polskiego po­
sła rząd  h iszpańsk i zgodził się, że

P clsk a  zabierze tych  H iszpanów  do 
siebie. I  rzeczyw iście nasz sta tek  „W i 
lia ‘‘ zab rał ich i p rzyw iózł do Gdyni. 
Do k o ń ca  w ojny dom ow ej tych  40 
H iszpanów  będzie m ieszkało w Pol- 
»ce. (k.)

Królowi angielskiemu nadany 
będzie tytuł „Króia Jerozoli­
my". Żydzi będą poddanymi 

angielskimi.
Jak  donosi p ra sa  żydow ska rząd  

angielsk i postanow ił jakoby  nadać 
królow i angielsk iem u, w d n iu  jego 
ko ronacji, now y  ty tu ł ,k r ó la  Jerozo- 
lim y“.

P ra sa  a rab sk a  p ro testu je  przeciw ­
ko te j rzekom ej u chw alę  rządu  ungiel 
skiego, „P alestin  " pisze, że p ragnąc 
pow iększyć liczne tytuły k ró la  Anglii 
świeży.ni tytułem , Anglicy mie w idzą 
niebezpieczeństw a, jakie podobny ak t 
za so b ą  m oże pociągnąć. Jest to  tym 
bardziej niebezpieczne w dobie obec 
nej, g d y  W łosi czyn ią  wszystko, aby 
pozyskać zaufanie.

D ziennik sądzi, że „Żydzi w idzą 
chyba korzyść d la  siebie w pogłębia­
n iu  przepaści m iędzy Anglią a św ia­
tem  m uzułm ańskim , w którymi postu  
lat rządki angielskiego w yw oła n a j­
w iększe n iezadow olenie1'. W tym  sa ­
m ym  duchu pisze także organ naczel 
ru-go m ufti ego Jerozolim y „Al L iw a '1.

W  urzędow ej „Palestine „G azette" 
ukazało  się rozporządzenie, p ro k la ­
m ujące dzień 12 m aja, w k tó rym  n a­
stąpi k o ro n ac ja  króla Jerzego VI-go, 
św iętem  oficja lnym  w Palestynie.

W ładze gm iny żydow skiej w Jero  
zt 'im ię  w ezw ały ludność żydow ską 
do udekorow an ia  dom ów  w dniu  12 
m aja  b arw am i angielskim i i żydów 
skim i do m asow ego udziału w u ro ­
czystościach.

Dookoła bardzo  uporczyw ych po 
głosek o zamierzonymi jakoby  przez 
K o m i s ję K r  ó le ws k ą z ą p r  o j elk I o w a n i u 
podziału  'Palestyny w ypłynęła now a 
plotka. Gazety angielskie zam ieszcza 
ja dalsze szczegóły, p rzew idu jące spo 
sób u regu low an ia  Palestyny. Podob 
no całe j Palestynit* m a być nad an a  
swoboda. P rzy  czym  pocfeiał jej na 
części arabsk ie, żydow skie i angiel­
skie m a być dokonany  n ie  na stałe, 
iecz na pew ien określony  czas, pa up 
ływ ie k tórego Żydzi .i A rabow ie m ieli 
by być skłonieni do po rozum ien ia  się 
i w spółpracy. Co się tyczy obszarów , 
k tó re  m iałyby  być p rzyznane Źydońa 
i A rabom , donoszą, że A rabom  m ia ła  
by być przydzie lona Saronia, m iejsco 
w ość górzys-ta, Żydom  zaś n a s  n ad ­
m orski. więklrza część Galilei, Dolina 
Jezrealslka (Esdralon) oraz pewien ob 
szar na p o łu d n iu  Palestyny . Część któ  
ra pozostałaby  we w ładan iu  angiel­
skim , obejm ow ałaby Jerozolim ę i ba 
zę m orską w Haifie.

Kara śm ie rc i
w  Niemczech

W  m iejscow ości W u p p erta l w 
Niem czech ścięto toporem  w tych 
d n iach  n iejak iego  Mida i jego p rz y ja ­
ció łkę M eyerową. K ara ta  spotkała 
ich  za to , że o tru li w spólnie m ęża 
M eyerowej.

P rz y  sposobności w arto  zazna­
czyć, że chociaż odidawna już p raw ni 
cy dom agają  się zniesienia k ary  śm ier 
ci i zastąp ien ia  je j d ługoletn im  w ię­
zieniem , Ikara pozbaw ian ia  życia u- 
trzym uj e się d o tąd  p ra  wie we ws z yst 
k ich  k ra jach . Toczy się także spór, 
jak i sposób pozbaw ian ia  życia jest 
, hiuim anitarnejszy", to znaczy, jak i 
m n iej przyczynia m ąk . Są zwolennicy 
w ield .sposobów. A m eryka na p rz y k ­
ład  traci sw o ich  p rzestępców  p rzy  po 
an ocy prądlu elektrycznego n a  t. z w 
„krześle  e lek try czn y m 1, nasza zaś są­
siadka L itw a w prow adziła  n iedaw no  
pozbaw ienie życia przestępców1 przy  
pom ocy gazów  tru jących .Powstańczy pancernik „Espana" —  zalo 'stopiony przez wojska rzędowe
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Prawidłowy wychów cieląt

Chcem y tu  pow iedzieć k ilk a  słów
0 w ychow ie c ie lą t p rzeznaczonych 
nie n a  rzeź, lecz do dalszej hodow ii. 
W  n aszych  gospodarstw ach  dzieje się 
do tąd  tak , że p raw ie  'wszystkie 
Lrowyr c ie lą  się n a  wiosnę. Skutk iem  
tego z jaw ia  isię jednocześnie dużo 
mleka., a  przez to  i ceny sta ją  się n is­
k i^ ! T rzeba jed n ak  b rać  pod uwagę,

Me i p rzek arm ien ie  k ro w y  i cielęcia w 
tej porze kosztu je tan-ej. a w ięc i 
koszt o trzy m an ia  m lek a  jest niższy, 
niż zim ą Z resztą w osta tn ich  latach 
zim ow a c e n a  mieika n ic w zrastała  na 
tyle, n a  ile  w zrasta ją  zim ow e koszty  
u trzy m an ia  krow y D opóki zimowe 
cenyi anteka nie nędą odjpowiednio wy 
sokie (jak lo b y ło  p rzed  kryzysem ), 
tru d n o  m ów icęc^złym  w yrachow aniu  
p rzy  wiosennymi cieleniu się krów .

N ależyte pok ierow an ie  wycho- 
wein cieląt decyduje o tym," czy w y­
ro sn ą  z n ich dobre k row y. To też po­
w inniśm y nie szczędzić na to starań .

O dżyw ianie c ie lą t w p ierw szych  
p a ru  tygodn iach  ich życia  jest łatwe. 
T r  eh a więc tylko odgiodzić w obo­
rze k aw ałek  mi&jisca w yłącznie d l . 
cielą t przy 1ytm musi to być m iejs­
ce isuche, jasne i ciepłe. Jeśli jest kił 
ku c ie lą t i je'.śli jesL lo m ożliw e, le­
p iej trz y m a s | każde cielę oddzielnie, 
ho  sto jąc w jednej k la tce  lubią ssaćł 
jedno d rug ie  za ucho lub pępek, 
zw łaszcza jeżeli k a rm im y  je m lekiem  
z ręki, a więc nie dopuszczam y do 
k ro  a y.

P o jen ie cielaka z ręk i jest n a jlep ­
szym sposobem  jego k arm ien ia . 
W iem , Izja sposób ten m a w ielu p rz e ­
ciw ników , którzy' uw ażają, że trzeba 
trzym ać cielę p rzy  m atce i poźwolie 
n u  ssać —  ate- przez to zdarza się 

często, że cielę za dużo-imlcku wyssie
dosta je  pT<7 tym  ro zstro ju  żołądka, 

b iegunki i zdycha. M o/na w ten spo­
sób postępow ać, jeśli krow a 111:1 cielę 

pmrWszy raz —  wówfcżas. przez ssa­
nie rozw ija  sńę i pow iększa wymię.

NaiOigół więc najlep iej w k ilka go­
dzin po urodzeniu , rgdv cielę p róbu je  
już w-ktać na nO,gi, zabrać je od mat 
ki. Cielę n ie  będzie tęsknić do m atki, 
a i m atk a  nięf przyzw yczajona jasz­
cze do niego też nie będzie ryczeć 1 
łatw o pozw oli się doić. .Poza tym cie­
lę. k tó re  nie ssało łatw o n a u r /y e  pić 
z ręki.

W  ipierw .i/.ym d n u  życm trzeba 
kilka razy  poić cielę siarą to jesl 
m lekiem  jeigo m atki w ydojonym  tegoż 

'dnia.) w ilości Około pól szklanki na 
raz. Poimy zaś cielę po paten (umy- 
l\m  p rz , tl tym), k t j ry  będ: te ono 
s ać.

.V drugim  i trzecim  dniu dajem y 
już w ięcej unicka, tak. żeby w czw ar 
tym 'diulu c ie lę  wypiło o'koło trzoch 
idróyy, a w końcu tygodnia około 4-eli 
litrów. Stopniow o powięklsza my' ilość 
rńeka daw aną cielakow i, az w czw ar 
lyim' tygodniu uojd/i-emy do 7 litrów . 
Poim y je tak jeszcze m niejw ięcej ty 
czieiii, a już w następny eh —  6, 7 itd. 
zm niejszam y ilość mlelka i do picia  
ctedajem y wodę. W w ieku 18— 15 ty- 
,godni cielę n ie  pow inno  już dosta­
wać m leka.

Od trzcici-ego luib oz w artego1 ty-god 
n d a  cielę moeiż już jeiść suchą puszę. i 
tizebn je do tdgo przyzw yczaić. Daic- 
my iw  początek trochę najlepszego 
•Jana lub Ikonic/yny. h a  lej paszy 11- 
czy się cielę żuć. W -czwartym - -  pin 
tvm  tygodniu dodać m ożna już trochę 
gniecionego owsa i m ielonego •makn-
1 hu lnianego.

Od szóstego tygodnia życia zaczy­
tu ją c  usta lam y  paszę d z ien n ą  na  pół 
kilo siaina, 20 d ek a  ow sa i  5 deka m a­
kuch, a prócz tęgo k ładziem y  do żłob 
fca kawTałek isoll d o  lizan ia  i dodaje 
m y s.zc/jyiptę k red y  'szlam ow anej. W  
następnych  tygodniach  zw iększam y 
c igle ipo rc jS paszy , -aż w 14— 15 ty­
godniu c ie lę  dosta je  już 1— 1 ip ó ł k ilo  
siana, pół kilo owisa 5 jed n ą  tizec ią  
kilo ln ^ u c h .

Kartofli nie należy dawać cielę­
tom, N atom iast w wi. ku  3— 4 m iesię­
cy dobrze jest dodać im trochę (koło 
1 kilo) m a rc h w i/ lu b  b u rak ó w  p as­
tew nych (bardzo drobno siąkanych).

Na w iosnę cie lę ta  w w ieku 4 m ie 
sięcy m ożna w ypuszczać na p as tw o  
ko  —  by le  n ie  podm okłe, a z d ro b n ą  
d o b rą  traw ą  i koniczynką. Nie w y­
puszczać też w deszczow e, m gliste 
d n ie j  wogóle w y puszczaćdop iero  gdy 
rosa  zejdzie. Sw oją drogą w oborze 
cielęta p o w in n y  dostać swój zwykły 
pokarm . M ożna tu  ty lko zm niejszyć 
ilość daw anego  siana.

Pow iększając stopniow o ilość po­
k arm u  dochodzimy- do tego. że p ó łro ­

czne cielę dostaje około 2 k ilo  tak  
zw anej paszy- treściw ej (t. j. owsa, 
m akuch) i 3— 5 ikilo siana . P o d  k o ­
niec piertwlszego re k u  ilość paszy treś­
ciw ej zm niejszam y tak , że w 12 m ie­
siącu jałów kafidostaje jej lyiko 1 k ilo  
a ok. 6 kilo s iana i p rzebyw a więcej 
na p astw isku  —  latem , a zim ą d o sta ­
je 8— 10 k ilo  m arch w i czy- buralkói. 
i trochę ja re j słomy.

Nie jeden  pow ie, że tak i w ychów  
cielaka jest zbyt kosztow ny, że chcąc 
stosow ać te  p rzep isy , n ieraz przyszło  
by się i sam em u obejść się bez m leka 
a i gotów kę w yłożyć n a  dokup 110 pa 
szy. N iestety, jest to  jed y n y  sposón, 
żeby dohodow ać się n ap raw d ę  d o b re j 
ku owy, w tym  e d u  w arto  ponieść ko- 
szlv i  dołożyć s ta ra ń , bo  Jobra k ro ­
wa —  to  m ajątek .

P o w tarzam y  to, co  m ówiliśm y już 
p rzy  'w skazów kach do w ychow u p ro ­
siąt: nie oszczędzać na młodzieży.
Każdego odebranego ci datkowi litra  
m 'ek a  będziem y po tym  gorzko ża 
lować, gdv ‘w yrośnie nędzna, s łaba 
krow a, z k tó re j ani zdrow ych cieląt 
an i dobrego 'm leka n ie  dostaniem y.

enter.

Płatność daniny mająt­
kowej w rolnictwie

e t i r o c z o p a

'Miinisterelwo S karbu  w ydało roz­
porządzenie , na  m ocy k tó reg o  ra ta  
daniny m ają tk o w ej od rolników-, m a­
jąca- być p ła tn a  do dnuu.30 E w ietnia 
r. b., będzie p ła tn a  w term in ie do dn, 
30 listopada 1937 r.

‘tfywtfz włćkna 
lnianego z Polski
Wyw óz w łókna lnianego z Polski 

za granicę w 1930 oku, w porówna­
n iu  z  1935 rokiem, wzrósł bardzo 
znacznie. P rzyczyną lego  był b ra k  
w łókna ln ianego za gran icą , dzięki 
czem u w łókno p o ls k ie j  było przeć 
Ikupeów zagran icznych  poszukiw ane
i bobrze opłacane. Najw-ięcej w łókna 
vry w ieźliśm y do  C zechosłow acji — -
11.713.800 k ił0igramó\v. za cenę —
i i  690.000 zł. Prócz ifezechosłowacii 
duże ilości w łókna lniamngo k u p o w a­
li  od nas F ran c ja  (2.947.300 k ilo g ra ­
m ów za 8.589.000 zł) oraz w m n ie j­
szych iloś-ciach Łolw a Pelgia. N iem ­
cy, Anglia. W ęgry i A ustria.

S P u , f -w  k
Uprawni. Iburaków  pastew nych  do 

n iedaw na m ało łub wcale u nas nie 
z.nan cli rozszerza s ię  obecnie coraz 
bardziej. Rolni cy p rzekonali się, ż a  
kurnik p a d e w  1/  silnie podnosi mlęoz 
ność króiw, wabec czego naw cl duża 
ilość p racy  i obfite naw ożenie* k tórfe. 
dla 'udania ię burak;, są niezbędne
— mie Bidą na m arne.

Jaki-e b u ra k i i gdzie na leży  siać? 
Jesl kilka odm ian bipakóyy n ad a ją ­
cych się na różnego rodzaju  g ru n t. 
A więc Ekondoif żółty i czerwony, 
Mamut. Eberndorf i Półcukrowy.; W e 
dłirg rodzaju  gruntów- odm iany  te mo 
. ua podzielić w sposób następ u jący : 
Ekt-ndorfy i Ebcrndorfy, chociaż m o­
gą udać się i na ziem iach łżej.,zvćh
— naidają się przede w szystkim  na 
grunty cięższe — K ocz w ypuszczają 
płyitkie k o rzen ie  i ,,sńledzą“ praw ie 

r a  w ierzchu zieriri. Mamut nastaje się 
na ziem ie lżejsze - zakorzeniał się 
głęboka. B urak i półcidcrowe u d a ją  się 
113 wszelkich gruntach, a że m ają du 
żoraukru  i są n'a(pożywniejsze —  iraj 
więcej w arto  je upraw iać.

G runt p o d  b u ra k i powdnieu być 
średni -  to znaczy ani za ciężki, ani 
za 'lekki, nie podm okty ale też i nie 
uchy im i et) u a jw n żu teąza  - rola 

musi być głęboko i bardzo staranni*'

u p raw io n a  i spu lchniona. Poniew aż 
słgjomy b u rak i n a  w iosnę, a deb ra  
u p raw a  roli wylmaga crasu  —  n a jle ­
p iej siać b u ra k  po zbożach, gdyż wów­
czas m am y ca łą  jesień  az do zim y na 
przygotow anie pola, k tó re  polega n a  
d o konan iu  p ły tk ie j podm yw ki śc ie r­
niska (pożni), następn ie p a ro k ro tn y m  
bronow aniu  d la  zniszczenia k ie łk u ją ­
cych chw astów  i w reszcie w-ywiczie- 
n iu  gnojiu i przyorairiiu go na zimę. 
Na ziem iach lżejszych jed n ak  wyw-o 
zić gnoj i p rzyoryw ać należy  na  w io­
snę. O ile n ie  p rzygotow aliśm y pola 
pod b u ra k i na jesieni, to z lego tylko 
pow odu n ir pow inniśm y zaniechać 
upraw y bu raków , jeżeli chcem y, że 
by iifasze k ro w y  daw ały  zim ą dużo 
m leka. Zaw-sze się znajdzie kaw-ałek 
dobitego poła, klóry możemy przezna 
rzyć ipód b u rak i. U praw ę d  ijerny jak 
|>od k arto fle . Trzeba Udko pam iętać , 
żc b u ra k i siać m ożna dop iero  w ule- 
żałą ,,a  w-ięc nie świeżo zoraną ziemię. 
D latego dobrze  jest rolę przed sie­
wem zwałować. N iestety, bardzo m a­
ło naszych gospodarstw  podpUla wał, 
chociaż jpfil lo b a rd z o  potrzebne n a ­
rzędzie. Z aradzić tein u m ożna p rze / 
kupno wała na spółkę przez k ilku lub 
k ilkunastu  gospodarzy , w ydatek na 
każdego w ypadnie niew ielki, a koloj-

m ożiri bez kio

Wywóz za granicą produktów roślinnych
w czasie od sierpnia 1936 r. do marca 1937 r.

Mimo dążenia p ań stw  do s a m o w y ­
starczalności, |, j. zadpaJryw ania się 
w yłącznie we w łasne p ro d u k ty , h a n ­
del m iędzynarodow a m a duży w pływ  
na wysokość -cen i położenie gospo­
darcze w k ra ju . P olska należy do 
państw  wywożącydh zboże za g ra n i­
cę, lo Iteż dla rd ln ika  ciekaw e jest do 
jak ich  p ań s tw  zboże wywozimy i ja ­
ka jest w ielkość tego wy*\vozu.

Jeśli chodz/Io pszenicę, to n a jw ię ­
cej wywozimy- jej do Anglii, następn ie  
do Danii. ŁoJwy i Niem iec. W ywóz 
pszenicy w czasie od sierpn ia 1936 r

do m arca  1987 r., w p o ró w n an iu  z 
takinUże okresem  czasu w 1935/36 r. 
w zrósł o jeduą trzecią. W zrost ten 
by łby -be/w ątp ien ia  w ięks/y . gdy-by 
ceny-pszenicy z a g ra n ic ą  nie byłym iż- 
oze od inaszyich (krajow ych. O w iek  
większy, bo p raw ie  dw uk ro tn y  wzrost 
"•yw ozu n astąp  ił josl ilcłi ocł zi o żyto, 
Najw-ięklszą część ,:yla kupu je  od nas 
obecnie D an ia , p o tem  Belgia, A ustria 
i f d.. a m iędzy imnyani n astąp ił 
w zrost wywozu cło p ań stw  bałtyckich  
(Łotwy, E stonii) co  się w iąże z n ieu ­
rodzajem  ży-ta w tych k ra ja ch

uj ść użycia lozłożyć
pt!.U.

Gdy zasiane w rzęcły b u ra k 1 już obej 
dą i m a ją  ćw-a listk i trzeba m iędzy 
rz ę d a m i^ ć in ić  zruszyć m otykąji/.r.is / 
czyć skorupę, a p rz \ tym i skiefckowa 
ne icbwasly. Kiedy b u rak  m a już 4 
Listki, w ykonujem y p izeryw kę, to 
znaczy yvyry-yy-amy słabsze roślinki, 
lak żeby b u rak i nie rosły gęściej niż 
w odległości 20— 25 cen!ym etrów  je ­
den od drugiego.

D alej już —  m usim y ciąg le  doglą 
dać czy- b u ra k i nie są zachw aszczona 
— a  w ięc rzę s lo  pleć j k ilk a  razy m i  
srać m a tęk ą  ziem ię m iędzy b u ra k a ­
mi.
'i,,.’NŚie należy obryw ać liści buraków  
ir.aci) przed jeisteimą— ob inaczej ni.g 
uy n ie .o lrzym am y dobrego zbioru. Za 
lo nic 'żałujm y IrUdu nad ich p ie le ­
niem i malykow-aniem . Rolnicy- yy- Da 
n i i móyyią, że im yy-ięcej ..m ęczyć" 
burUk i częściej go niepokoić. - tym  
v;-ięk z.y będzie zbiór. Toteż l)u ń c v /(ę  
uayy-el yv św-ięlo ic.zic,często n a"sp a ­
cer yy pole z b u rakam i i p rzechodząc 
l i yryy-ie parę 
s/y ziemię 
w spaniałe.

Czasem pokazuje sic na b u rak u  
czaim , ibibaczelk (czarna mlszyca), kto  
rv zjada jego liście. Trzeba' yyówcz is 
.si irąpiać Uście b u rak a  odw arem  z m a 
cboiiki albo- yyodą yyapienną.

Kor/yiści z b u ra k a  są dużi>. i roz 
l ia i te j  A więc z nieyyielkiego k aw a ł­
ka po la o trzym ujem y  duży zbiór. Bu­
rak jesł bardzo  łub ianą  przez bydło, 
i zw łaszcza przez, kroyy v paszą. Mu 

on yy sob ie dużo poży w ienia. szcSegól 
nie cu k ru . \yrreszcie liście b u ra k a  za- 
kyyas^oue (tak zyy-ana k iszonka), da ją  
yy ciągu zim y tak tru d n ą  do zdobycia 
soczyNSą isinacz.ną i zieloną jraszę. V 
yyreszcio po łn irak acb  zostaje czyste, 
dobrze upraw ione pole.

N ie  t rzc iba  yyięc chy iba  n a m a w i a ć  
to ln ik ó y y .  ż e b y  s ie l i  yyiece j b u r a k ó w  
p a s t e y y i iy c h .

eńrew

cbwastóyy, tam [S n i-  
-— u le  p lony  m a leż
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Jak urzygotować lompost
Bęuąc w lesic, zw łaszcza wilgolnn 

'•vym, czy te ln ik  masz zw rócił uapew no 
n ieraz  uw agę, że ziem ia m iędzy drze 
warnii jest jakaś hm a niiż iwApolu. Jest 
cza rn a  i  ug ina się pod  nogam i jak  
m ate rac . W arstw a, takiej .icmi nie 
je s t  girulba. Otóż ziem ia ta  sw ą z war 
tość, pulchnoiść i p rzepuszczalność za 
w dzięczą dużej ilaści tak  zw. próch­
nicy , k tó ra  pochodzi ze .zgniłych liści, 
g a łązek  i innych  'części roślin  jak ie  
yałym i la tam i grom dzą się w lesio.

O ibec n ość pró'c!u>j(;y- w izem i wpłv 
w b a  rdz o dlobize n a  po rost ro ślin  
gdyż jeżeli to będą lollne p iask i — 
n ad a je  im  zwięzłość, w ciężkich gli- 
r a lc h —• u ła tw ia  dostęp o o w ietrzą, po 
p raw ia  budow ę gleb} a p rzez  to i re ­
g u lu je  llośń  wody w ziemi.

Nic więc dziwnego, że rolnik] zna 
ją cy  w artość p róchn icy  tak  jej poszu 
ku je , jak  też i nic dziw nego, że ro ln i­
cy  nasi zaczynają  coraz pow ażniej 
ti akrow ać spraw ę kom postów  w gos­
p o d ars tw ie  gdyż oprócz rnmyc.i po­
trzebnych roli sk ładników  p o k a rm o ­
w ych  1 om post wzhpgaea glebę przede 
•wszystkim w próchnicę.

M yliłby się ten, kloby sądził, że 
kom post to k u p a  śimidći. stnry-cn 
ęnrnków , szm at —  słowem  śm ietnik  
urządzony w kąc ie  podwórka,. Nic 
kaztiy kom post działa dobrze na rolę 
i porost roślin i d latego trzeba timicc

przygotow ać.
J a k  w iem y k o m p o t  jest dopiero 

w tedy  gotów  do  użytku, gdy wszystko 
z czego sk łada s*o kupa kom postow a 
rozłoży się — to znaczy zgnije i prze- 
te rm e n lu je . L izy  tym im krócej trw a 
ta form i n laej.’ —  tym  cenniójszy i 
bogatSzn w sk ładnik i pokarm ow e dla 
zielni jest nasz naw óz kom postow y. 
Niest-eL. nie Ikażda roślina  czy odpad 
ki sk ładane na kom post —  rozłożą -się 
w jednakow ym  czasie. A więc .ip. 
zielone chiwflty już teraz —  w m aju. 
czerw cu zb ierane -  w iciągn 8 m iesię 
•cy będ ą  zupełnie przegm iaid nożłocz 
ne. N atom iast tw ard e  łodygi ku/kury 
dzy, kłOnecznina itd. po trzebu ją do 
rozłożenia się o wiele w ięcej czaisu. 
Poniew aż z«‘ś nie inttóna czekać aż

sic rozłożą m ateria ły  tru d n ie  i gnijącę, 
im tym czasem  daw no już przegniłe 
s in icą  swą w arlość — przeto  do kom ­
postów używać należy składników, 
rozkładających się m ożliw ie jedno­
cześnie.

W aałią  rzeczą jest dopuszczanie 
do komp’osVi niewielkiej ilości pow ie 
tr /a ;  zupełny rjra'k pow ietrza jak  i 
Leż n jego nadm iai zm niejszają  w ar­
tość kom postu  czyniąc go zbyt kw aś 
ryim w pierw szym , a zbyt w ysuszo­
nym  w d ru g im  w ypadku.

P rzy stęp u jąc  do  założenia kom po 
tdowęj kupy, trzeba m iejsce pod nią 
lak przygotow ać, żeby było  trochę 
w klęsłe do  środka (jak niecka). Przez 
całą długość przygotow anego m iejsca 
trzeb a  p rzekopać row ek szeróki n a  
około 30 cm. i g łębok i m niejw ięcej na 
20 cm oraz prz} k ryć go gałęziam i 
N astępnie m ożna już sk ładać p ie rw ­
szą W arstwę kom postu  na  gruibdsć 
00 cm . i szerokość 1 m e tra . W anslw y 
te im ie  należy  u b ijać  i p rzysypać ją 
tylko ziem ią. Po tygodniu  układa się 
now ą w arstw ą (grubości 50 cmj i 
przysypał je ziem ią Znów  po tygodniu  
lizocin w aitw ę tej sam ej grubości, 
p rzy  czym w.ierrzch s losu uk łada się 
płasko, a środkiem  robi się ni oznacz

nc w głębienie. W ysokość tak iego  sto 
su w ynosi około 1 i pó l m etra , a, sze­
rokość 3 m etry . Po trzech  m iesiącach 
trzefoanStos p rzek o p ać  tak , żeby w arst 
wy zew nętrzne znalazły  się w środku  
P rzerab ian ie  k u p y  kom posetow ej do­
konuje isiię 2— 4 irazy w odstępach 
czasu m niejw ięcej; 3-m iesięczn^ch, 
D la d ó b re j fe rm en tac ji potrzebna? 
jest woda, ło  też rośliny, sk ładane na 
kupę kom postow ą nie pow inny  być 
wyschnięte, a, w każdym  razie we 
wgłębienie n a  szczycie stosu trzeba 
wlewać co tydzień parę  w iader wody 
hib gnojowiki. T ą  o.datu-ią w t3Tm w y­
padku, jeśli gospodarstw o m a .zbior­
nik , do  k tó reg o  ścieika p łynny  gnój 
zpchlewa —  gnojów ka. W  ogóle dole­
wanie gnojówki do kompostu jest bar 
dzo pożyteczne, gdyż u łatw ia i p rzy­
śpiesza (jego -ferm entac ję. Co do w ap­
na —  o k tó ry m  Sądzono daw nie j, że 
dodane wt dużej ilości do kom postu  
dobrze d z ia ła  na jego rozłożenie się 
—  zdania się zm ieniły. Obecnie zale­
ca się dosypyw ać do  kom postu  bar­
dzo niewielkie i/ości w apna —  p rz \-  
pi uszyć nim  ty lko kom post —  w ów ­
czas d z ia ła  n l  jego p rzygotow anie 
bardzo  ko rzystn ie .

em er.

S

Ubezpieczenie budynków od ognia
W obec częstych zapy tań  ro ln i­

ków' w '.sprawie ,budynków , ubezpie­
czonych od ognia w itowsz-echnym 
Zakładzie Uibezpiioczcn W zajem nych 
pizyponiiiiainiy -rolnikom , by  spraw7 - 
d?iii czy wartość budynków7 (szacu­
nek), podana w polisie ubezpiecze­
niow ej, zgadza się z faktyczną w ar­
tością tych budynków1 oiłccnie.

1. Jeżeli p o rach u jem y  w edług 
dzisiejszych cen m ateria łó w  i ro b o ­
cizny 'w artość b u d y n k u  i okaże się, 
że jest ona n iższa od1 w artości okre­
ślonej pńzez Zakład  Knezpieclzeń — 

wówczas n arażen i jesteśm y na 
placenię*szby;1' w ysokich  . sk ładek  u- 
hezpietczenmwycli.

2. ,0 ile rach u n ek  nasz wTykaże, 
ze w artość budynku  j-esł w iększa a iż 
to podaje  ocena Z akładu, Ubezpieczeń 
v. óSwczasi g roz i naim to, — ż-i' w razi a  
pożaru p rem ia , w ypłacana przez Za­
k ład  nie wyiślarczy nam  na -wznie­
sienie now ego budynku.

W  slbu w y p ad k ach  należy więc 
r a pisać podanie do Powiatow ego In 
sjicktora Ttowsz. Zakładu Ubezpiecz. 
Wza j. z prośbą o dokonani" now7ej o- 
eeny wartości budynków.

Podanie takie wolni jesl od opłaty 
siem plo‘wTej.

Zibliiż*S si?* okres pożarow  —- nie 
zan iedbam y wiec z.uiwcz.nuu uch-,ron ić 
Mt- przed islralą. S. S.

Ulgi dla dłożniEtów 
Państw. Banku Rolnego

Od dnia 9. IV. 1937 r. zaczęło obo­
wiązywać nowo-wydane rozporządzenie 
Ministra Skarbu (Dz. U. R. P. Nr. 30, poz. 
228) w sprawie powiększenia Funduszu 
Oddłużenia w Państw. Banku Rolnym o- 
raz ulg jakie będę przyznawane dłużni 
kom Banku z tytułu pożyczek w listach 
zastawnych, z tytułu reszty ceny sprze­
dażnej za grunty nabyte z majątków wła 
snych Banku, oraz z tytułu zadłużenia 
krótkoterminowego.

Fundusz oddłużenia Państwowego 
Banku Rolnego zostat powiększony o
37.400.003 zt.

W stosunku do dłużników z tytułu 
pożyczek w lis‘ach zastawnych, oprócz 
ulg przewidzianych § 4 p. 1 rozp. Min. 
Skarbu z 12. XII. 1934 r. cbow iązjją ulgi 
w oprocentowaniu (wobec pożyczek skon 
wertowanych na rnocy rozp. Min. Skarbu 
z 6. II. 1933 r.) oraz ulgi w kapitale, któ 
re przyznane być mogą poszczególnym  
dłużnikom Państwowego Banku Rolnego 
o ile znajdują się oni w wyjątkowo cięż 
kim położeniu. W wypadkach takich 
Bank, według swego uznania może częś 
ciowo umorzyć kapitał pożyczki oraz 
wszelkie zaległości powstałe po 30. VI.

] 1934 r. Ulgi te będą stosowane przede 
wszystkim do gospodarstw drobnych —  
(najwyżej 20 ha lub 35 ha).

W zakresie długoterminowych poży­
czek gotowkowych udzielonych przez 
Bank tytułem reszty ceny sprzedażnej za 
grunty nabyte z majątków własnych Ban 
ku, przewiduje sic; w stosunku do pewnej 
części dłużników Banku —  częściowe u- 
morzenie w kapiiale i w zaległych odset 
kach.

W zakresie kredytu krótkoterminowe 
go projektowane są ulgi w kapitale i o 
procentowaniu pożyczek udzielonych 
spółdzielniom różnego rodzaju, gminnym 
kasom pożyczkowo - oszczędnościowym, 
Komunalnych Kasom Oszczędności oraz 
Wydziałom Powiatowym.

Przewiduje się również ulgi w kredy 
cie krótkoterminowym i dla innych dłuż­
ników Banku w wypadkach niekorzyst 
nych warunków gospodarczych lub klęsk 
żywiołowych.

Zdrowie rolnik*
to największy skarb *)

i .
H igieną n a /y w a im  naukę o za- 

thowainnu zdrow ia. .Josl to jedno p i  
i;a jw-ażniejsz.ych i najniezbędm-ej- 
• z.ycli gałęzi wiedzy ludzkiej. L czy 
cna nas bow iem  jak zorganizow ać 
-nasze życie i pracę, żebyśm y jak  naj 
olu-żej mogli zachow ać siłę i zdrow ie 
•dr pracy. Śm ierć jesl n a tu ra ln y m  za 
kończeniem, naszego ż pc ia, ale tylko 
wówczas', kiedy' następu je  talk zw ana 
v,śmierć ze sta rośc i'', to znaczy sk u t­
kiem zużycia i zmisz^zenia całego gjr- 
ganizm u. T acy ludzie spełnili już 
'■woje zadumie życiowo i śmic-.rć ich. 
jakko lw iek  za wszo jesl w ielką i bo 
S Ł ną s tra tą  dla ,bliskich, n ie  stanow i 
tak  dużego u&zc.ze»bku w m-uzsej go- 

podiarce społeozńeijiź jak  śm ieić lu 
dz' w w ieku produkcy jnym , to zna­
czy p o m ięd zy .25 a 50 rokiem  ż , c-ia 
i do tąd  stanow iącą u nas duży od­
setek zgonów. Zgon człow ieka w 
pełni sii nie tylko pozostaw ia nieraz 
Ua lasce losu rodzinę, klopa się u lrzy  
inyw-a.la z rąk  p racy  jego, a ti raj?; 
jg-M skazana na szu,Kainie pcnuęfcy u 

Tpołecz-eńslwa. Nu- tylko w arsztat 
p racy  zmarłeg-o czy  to w postaci roli 
up raw ne,, p racow ni rzom ieślpiezej 
czy też inny  będzie letża-ł Odłogiam, 
aież t-eż ubyw a nam  użyteczny p ra ­

i -Posjadanta mdiow-a wvetos.z-o]ia 1S.fY.37.

cow nik, k tó ry  co roku wmo-si-ł -do^sii 
m y ogólnego d o ró b k u  .społecznego 
owoc sw ojej p racy  cz.\ to w postaci 
płodów  rolnych, czy leż innych  prze 
(imi-olów uiżyllkii.

To fraz3 s tra ty  każdego państw a z 
p-.twoldn w kdkiej ilości zgonów lu-lzi 
w w i eiku produikcyjnym  są oblicza­
ne n a  m iliony  złolych rocznie. I od 
daw nai już wTe 'wszystkich państw ach 
są cz}niion-e w ysirki w7 celu  zm niejszę 
n ia w ysokiej śmiertelnośici w7śród 
wszyslltóijbli grup sjiołcciznych.

W  przem yśle w ielki odsetek zgo­
nów fflśjfaj nioszczęśiliw7e w ypadki i 
skułk i ich, n także choroby, nabyte 
podczas p racy  i rskulkiom w arunków  
pracy. L udność m iejska w P o lice do 
dzi.śi dnia d aje  duży odsetek zachoro­
wań i zgonów na ehoroby zakaźne.

T o samo, tylko jtyszyz-e w w7ię.k- 
szyrn istopniu obserw ujem y na 'wsi. 
gdzie, sam e waruńiki pracy, z w yjąt 
k iem  dość nis-liicznychi meszczęśli- 
v. ech w ypadków . nie pow inny p o ­
w odow ać specyTicwnyeh chorób 
pracy.

.Jednak obserwujem y tam  około
.$000 .nieszczęśliwych w ypadków  ro ­
cznie, podczas kiedy w przernysśle na 
iiczam y ich od 13.000 do 15.000 ro 
c /n ie . "jy.icszczęśjiwY;; w ypadki pod­
czas praćyi n a  w7si p łyną nie lyle z 
niebezpieczeństw a p racy  przy  m a­
szynach  ro lniczych, ile z n ieum ie­
jętnego  obchodzenia się z nim i. a 
lakiżt*- z pow odu lekcew ażenia tego 
ni ebezp i ecz-sńst w a.

Często bardzo sm aru jem y i regu 
lu jemy .maszymy w ruchu, zam iast 
p rzygotow ać 'h  yawc/.a .u do p racy  i 
sprawid.ać przed użyciem . \ie- dba­
my lelż o nal-eiżyle zabezpieczenie .ma 
szyn.

Bezpieczeństwo pracy  w7 ro ln ic ­
twie imożna u jąć w* k ilka n as tęp u ją ­
cych przepisów :

1) Wszy-sflkie n.ehetepieczne czę­
ści m aszyn jak to: kola zębate, mlo- 
cannie,, k iera ty , s ieczkarn ie  inne m u 
szą być zabę.^ińeiczone przez specjał 
ną db ronną osłonę.

2) Jdśli k'i4p'iliśm\ niaiszyny nieza 
hezpioezone, trz-aba zii poradą in stru  
k io ra  -rolnego zrobi ćpókrvw y z hla 
chy tub  też z d rz tw a  na kola zębate 
i inn-e niehezijiieczne części m aszyn, 
bak sam o m uszą być okry te w ah  o- 
i'i'aca.jące się.

3. Pasy na kolach m uszą być do­
brze zalłoiżone i dopasow ane, nie 
wolno ich zdejm ow ać ani n a k ła ­
dać podczas ruchu  m aszyn, ho 
to grozi kalectw em .

4) W szystkie części m aszyn m uszą 
by edoibrzę dopasow ane, naoliw ione 
i spraw dzone p-rzed puszczeniem  m a
szyny w. ruch .

5. Pracujący przy maszynach, ro1 
niczyich m uszą doihrze um ieć obcho­
dzić się z nimi.

W iększa ilość nieszczęśliw ych w y­
padków  p rzy  pracy, a ta lż e  znacz­
ne rozpow szechnienie chorób zalknź 
nych w ypływ a & b rak u  znajom ości 
c tem enlarnych  zasad higieny życia

i prli-Cy, czasam i z lekcew ażenia ty ch  
zasad, m ało zrozum iainych podczas 

.krótkiego p o by tu  w Szkole.
A iide.Sjpkzyysfki ni góru je  b ieda 

materiaillna, ww nikająee z n iej przy7- 
gnelucnie m oralne, częjlścioiwo wy- 
p h  w ające z. bezradmości i szeregu 
hft, prz.ńżytych 'w ciężfcidj walce

Czyż tak m a być zawsze'-' Nie. ?
Czyż tak  m a być zawsze? i Ĵie.
Koniecznie m usim y wTszyscy d ą ­

ży ćdo lago. żiiby lepiej, i wwgodń.iej 
m ieszkać, odpow iodnio odżyw iąę się 
mie ćciepłe i dobre ubranie , a' v tedy 
i żyć łiędziomy dłużej i chorow ać 
m n ie j .

Bo dziś długość życia naszego 
m ieszkańca, ŵ sń jesl m niej w ięcej o 
l^ t la l  król-szfl niż w E uropie Zacho 
ci id ej.

Nie nastąp i to odtaiz.u. ho nie 
odraził wszk&cy zaczną piidęgnowmć 
zcl-niwiąt. nie odrazo ustąp ją  choro- 
})\ zakaźne, nie odraizu też zakw it­
nie dotbrobyl w si. Jest to wiec i m u 
si być dalszy cel ogólny.

Me jednak i do dziś już nie ma 
lak ubogiej Izby. w k tó re j nie m oż­
na by czegOLŚ polepszyć, wygodniej 
urządzić.

Mi es,.kicnie m a ogrom ne znaczenie 
w naszym  życiu i m oże być przyczy 
ną wiełu -chorób. W  dusznym , cias­
nym  m ieszkaniu  człow iek czuje się 
źle. ma hóljrgłowy. jesl ociężały, trn - 
nno mu pracow ać. . ;;

Kazimierz Rodziewicz. - 7
( Dokończenie w  muncr:e 5-tum).



6 G Ł O S  Z I E M I Nr. 4

K i o  gtąęttn, te n  b itą tf*"
—  ł i  i. .i.ggfef auu- jinki _ »-icz. M ieś Imar- 

ców . Poczta OUowicze.
1. Jeeżli > włók ziem i spornej n ie były 

p rzez  rui—szikańców w si w czasie wywłaszczę 
a ia  wykupione i stanow iły t. ™ . pustk i— 
to  pozostały one w łasnością dworu.

2. Jeżeli m ieszkańcy wsi są pew ni, że 
sp o rn e  5 włók g run tu  jest ich w łasnością — 
m uszą to  udow odnić

lioowodn.1 żc ziem ia ta należy do wsi 
m ożna allbo:

p rzedstaw iając plan nadział owy, gdzie są 
■w.Kazane granice, przy czym jeżeli wieś 
p iau u  tego nie posiada — to m oże go o trzy  
m ać w  Archiwum Państw ow ym  w W il.iie, do 
k tó rego  w te j spraw ie należy aiapisaćś^Jeżeli 
jednak  i tam  nie będzie p lanu nadziałow ego. 
wówczas m oże się znaleźć t. zw. opis geo je- 
«7(oy, w  k tórym  gran ice gruntów  wsi op i­
san e  są słowami. D okum ent ten możg być j 
rów nież w- Państw ow ym  Archiwum w W il 
n ie. W reszcie może w ioska m a akt jijadawczy 
(•dannajn ). który  może służyć jako dowód 
i-boczny — gdyż podane .jest tam  ile wieś o- 
■trzymaia gruntów  i pastwisk.

O przycinanie wsi 5 włók spornego gruntu 
trzeba s ta rać  'się przez sąd — lepiejhy^jed 
nak było,- gdyby dwór wytoczył powództwo 
przeciw  wiosce — nie zaś naodw rót (bronić 
się jest lepiej niż wy.stępowaćrjiiprws/ermi) 

-e ,3. W  spraWii- poz-wo-lenią’ n a  w yrąb lasp

trzena  się zwrócić do Komisarzu O chrony 
L eków, pam iętajm y jedn-adc ż*vf dopóki las 
j t s l  s|xynny, kom isarz -nie da takiego poz 
wolenia. T.-zćba więc najp ierw  załatw ić spór 
o  ziemię.

4. Ł ąki wioskowi |x»lożone są o 5 kilo­
m etr. i bydło trzeba'jpędzić. przez las. Jeżeli 
las ten jest uznany za ochronny to Jw ór ma 
I « » o  nie zgodzY- się Jia przepęd,zanie przp- 
m i  bydra, tym 3ciM-tr i<i: że niedaw no wyszła 
bard zo  surow a ustaw o w  sprawie uszkodzeń 
leśnych -i K.-imowołne ptwepędznuip i pasanie 
po  drodze przez lais bydła jest ostro  knratne. 
Nie ma więc innej rady jak szukać i korze 
s1łć  z innej drogi/ .

— I*. Kazimierzowi Szperkowiezowi w 
Bonach.

1-. Ozy m ożna wyegzekwować dług rolni- 
t i . j ,  -..i ąrizony w 1930 roku?

JażeU-i pieniądze- zostały pożyczone d ro b ­

nem u rouiiikowś to  .igosuuc z praw em  oddiu
żcii.owym cala pożyczona sum a w raz z zaleg 
lvut] procentam i i kosztam i sądowymi, jest 
rozłożona przez sumo praw o na spruty ra ­
talne."

/Prawo przew iduje 28 rów nych pólrocz 
nych rat, poczynając spłaty  dopiero od 1 go  
psrździerjiika 1938 r . Do tego czasu dłuinitk 
obow iązany jest płacić ty lko  procenty b ie­
żące od pożyczonego kapitału  po 3 proc. 
icczn-ie.

Procenty po trzy roczntie pow inny być 
płacone od 1 go listopada 1934 r. .juko bie­
żące. Z op łatą  tych procentów  nic wolno za­
legać dłużej pi-ż pół roku, -natomiast p ro cen ­
ty, które -narosły przed 1. XI. 1934 -r. trzeba 
obliczyć w stosunku 6 od sta rocznie i spla 
cać ra tam i od 1. X. 1938 r. dopiero.

Jak widać, są to-wielkie ulgi dla dłużnika 
- - rolnika, a rolnik w ierzyciel, .jeżeli chce 
sw oje p ien iądze wcześniej ściągnąć, może to 
uczynić tytko w wyjątkowymi w ypadku, o  ile 
po trafi udow odnić przed Urzędem Rozjem- 
Bzyml że znajdu je się sam w ztym położeniu 
m-E-terialny-m podczas, gdy dłużnik bez wiel­
kiego trudu pieniądze może zapłacić w,-zr-ś 
niej.

Podanie do Urzędu Rozjemczego trzeba 
pisać, jak  każde podanie  z w skazaniem  swe 
go adresu i adresu strony  przeciwnej, w szy­
stkich okolic-aności spraw y dowodów- na nie 
i w łasnej prośby. Po-Jatlic trzeba opłacie w 
Urzędzie po 1.50 zł. od każdęj setki, o któ- 
ie i zw rot prosi się przedterm inow o.

2. Jak  postąpić przy ki' masac.j! wsi, gdy 
ziemię Dziedziczy 5 b raci, z  k tórych dwóch 
j ts l  na m iejscu, a  trzech w yem lgriom  ało  d »  
A m e r y k i  w- 1910 roku . Czy ich p ra w a  do zie­
m i uległy przedaw nieniu?

N ajprzód trzebaby w yjaśnić, czy bracia 
siedzący n a  ziem i całą ziem ią w ładali we 
w łasnym  im-enrii, czy w im ieniu b rac i zn? j 
dujących sic w A m eryte także. Dla nabycia 
p raw a w łasności w drodze przed aw iuenh. 
trzeba bowiem nieprzerw anego w ładania  
dziesięcioletniego ze ^peh.ieniam i w szystkich 
praw  norm alnego właściciela g runtu .

— W ielebny Ks. Proboszcz Szołkowsl.i w 
R ukojniacn.

1. Łupież u lndz-i. Trzeba nryć włosy m y­
dłem  siarkow ym . Po -kilkakrotnym  użyciu

Ważniejsze audycje radiowe
®cf 9 .1 /  d o  f 5 . r  L '9 3 7  r .

NIEDZIELA, dnia 9 maja 1937 r. 
rrogram ogólnopolski.

44,09 - T ransm isja  nabożeństw a z k o ś ­
cio ła  Św. Krzyża w W arszawie. 14,30 •— 
łapcia ludo-wa Fdliksa Dizerżanowiskiego i 

C hór A. Zarem by. 15,30 — A udycja dla wsi. 
19d)u — „K-uiltora czyfcaniia" — szkic liite 
acki. 21,00 — W esoła audycja  ze Lwowa.

f . 1og ram  rad io stac ji w ileńskiej.
8,27 — Rozm aitości irolnicze dla Ziem 

P./fcnccno Wlscticdlnich. 8,35 — Pieśni po 
ra n n e  (płyty). 13,00 — Życie ku ltu ralne: 
,,<~o -się dzieje- iw W itnic?" pog. M ieczysła­
wa Lim anowskiego. 16,10 — T urn ie j św iet­
licowy—-Witold llojiztewicz (Audycja świet 
irofw a). 16,20 — Pieśni ludow e w- opraco­
w aniu chóralnym  (płyty). 19,20 — Koncert 
życzeń (płyty)

PONIEDZIAŁEK, dnia 10 maja 1937 r.
I  ■ program  ogólnopolski.
12.30 — ,(>d w arsztatu  d o  w arsztatu". 17,00 
..W arszaw a -w czasach przedrozbiorow ych" 
odczyt. 21,30 — „Trzej popularni dyrygenci 
jezzow i" (płyty).

Program radiostacji wileńskiej.
7,30 Inform acje .rolnicze. 15,25 — Ży 

cie k u ltu ra ln e  m iasta  ii iprowincji. 15,45— 
A udycja życzeń dla dzieci. 17,50 — O gr i 
ł.ym  żuku i cienkim  irobaku —• pag. p rzy ­
ro d n i/z a  Axela St-jerny. 18,20 — Rzemień 
r.ym dyszlom. „Go lam stycliać w ,/ j jz y  
riiu?" felieton W andy lłobaczew skiej.

WTOREK, dnia 11 maja 1937 oku. 
Program ogó'nopoLski.

12.03 — „Gonsoliwin — twórca muzvki 
lazzowo sym fonicznej" (płyty) 16.30- -Pi-eś 

v  dudowe góalsikic i śląskie. 17,00 -- „Dni 
p< wsizednie’ państw a Kowalskich" — p< 
s eść mówiona. 17,50 — „Jak  pozbyłem  sic 
u p io ra  ‘ — monolog. 19,00— ,(D yskutujm y": 

P roblem y współczesnego w ychow ania".
P -oęram radiostacji wi.eńsklej.

7,53 —• -Iform acje -l giełda rolnicza.
12,50 ■ Pogadanka ro ln icza. ..Zwalczanie j

m ydlą -siarkowego do mycia głow y —• iupiez 
{..ilko-wicic znika.

2. Grzyb w drew nianych budynkach. — 
(idy grzyb jest już w budynku — nie ma nań  
żadnej rady. Toteż przed postaw ieniem  hu-
i.-zwii łrzellm bardzo  starann ie  obejrzeć b u ­
cu-lec — drzew a już zarażone odrzucić, po- 
(iojrzane zaś posm arow ać parę razy roztwo 
rera kaim allneum  (tak, żeby drzew o nim n a ­
siąkło) lub też rozg-nzamą smołą.

3. Robaetwo toczące drzewu. Robactwo 
t.icząoe drzewo -w nowych dom ach pochodzi 
lów niaż z użyćia n-iewl-aóci-wego budulca i 
t-ż wymaga starannego obejrzenia drzew a

Ra.ntm zaczniemy z niego staw iać dom  czy 
chlew Dla. zniszczen-ia robactw a użyć trzeba 
rów nież karbolineum  tub smoły.

W  ogóle pam iętać trzeba żeby podłoga w 
dom u m ieszkalnym  nie leżała wiprost na zie 
tni, «itoz podsypać gruzm — zlać go w apnem : 
legary opr-zeć na słupkach z cegieł i ETobić ot 
\/o ry  z boków, żeby latem  m ożna było pod 
k g ę  przew ietrzyć.

— W. P. i,Parafin  łłk.s-zeln“ Odpo-wicdż 
.zamieściliśmy w artyku liku  p. t. „Kłopoty 
\>-laśricieh -rowerów",

N'a pozpstatc pytania odpowiemy' w in ­
nych num erach gazeiy.

Kakdarctk i^sdnicay
9 MAJA — NIEDZIELA

(6 po Wielkiejnocy)
Grzeyo/ża

Wschód słońca 3 m. 27. —  Zach 7 m. 03

10 MAI A —  PONIEDZIAŁEK
Izydora Oracza 

Wschód słońca 3 m. 25. —  Zach. 7 m. OS- 
Now księżyca g, 2 m. 17 po poi.

11 MAJA —  WTOfcEK
N. M. P. Łaskawej 

Mameda b.
Wschód słońca 3 m. 23. —  Zach. 7 m. 07%

12 m a j a  —  Ś r o d a
Pankracego M.

Wschód słońca 3 m. 21. —  Zach. 7 m. 09

13 MAJA — CZWARTEK
Serwacego B .W.

Wochó dsłońca 3 m. 20. —  Zach. 7 m. u
14 MAJA — PIĄTEK

+ Bonifacego M.
Wschód słońca 3 m. 15. —  Zach. 7 ku. 12

1S MAJA — SOBOTA
Zofii 3 córek 

Wschód słońca 3 m. 17. —  Zach. 7 m. 14

Z  MYIWKÓ
Ceny ziem iopłodów  n a  targow isku w 

W ilnie notow ane dnia 4 m aja 1937 r. za 100 
ki'Ogramóv. w z lo ty  eh

Żyto od 23,50 do 24,00. 
pszenica' od 30,25 do 31,50 
jęczm ień od 22,50 do- 23,00 
ow ies od 21 25 do 22,25 
gryka od 27,50 dc 28,50 

Ceny żywca w złotych za 1 kg żywej wagi. 
Hydlo: Stadniki 0.3-5 — 0.60. Krowy —

0.33—0.55; c ie ś la  0.50—0,65. 
Świnie: 0,75— 1,10.
Skóry surowi* bydlęce za 1 kg 1 rf. 15 

Cioszy, cielęce 1 kg 7,00 ził. szczecina su 
row a niesortow ana 10— 11 zł. za 1 kilogTam.

Ceny nabiału 1 jaj według Związku Spół­
dzielni Mkcz.Trs-kioh i Jajezarsk ich  w W ilnie 
v  d:niii 4 ma-ja w złotych.

m asło w yborowe h u rt — 3,50, detal 3,80

za i kiiogram  ;- 
I m asło -skłlowe h u rt 3,40, detal 3,70 za I 
| kilogram  ~~ - słgji-
j masło solonSivu-rt — 3.40, detal 3,70 zł 

1 kg.
. ja ja  .-za -kopą <xl 3 zł. 30 gr. do 3 zł. 90 gr.

Ceny ryb  za czas mi 24 kw ietn ia do 3C 
kw ietnia, w zl. za 1 kilogram  (w naw iasach 
jiodane ceny hurtowe).

Karp żywy (2,00) — 2,20. Karp śnięty- 
i i GO ■ 1,80. Szczupak żywy (1,0— 1,80) —
1 80—200. Szcznipalk śnięty 1,00— 1,60) —
1,20— 1,80. Deszcz śnięty (0,50— 1,00) — 0.8C 
—1,80. W ęgorz (TdO—2.00. Okoń (0,30 —  

0.80) — 0,50— 1.(M». (ikon drobny (0,30) —
0.5C. Płoć iO.OO) — 0.80. Pło ćdrotbna (0.20— 
0,50. 0 10—0.50. K-aritś- żywy (1,60 — 1,80.. 
D:n żywy (1.60—2,001 1,80—2,20. Lin śnięty 
(1.40— 1,60),

■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ i .

chorób -i ozkoduuków -roślin w okresie  -wio­
sennym " avygł. Jan ina  T u .sk a. 15,25 — Ży­
cie kwltm alne m iasta i prow incji. 16,45 — 
Z polskich oper — (płyty).

16.00 — Ze sp raw  litew skich ss języku 
polskim . 18,20 — „S. O. S.“ (Ratujcie dusze 
nasze) słuchowisko R om ana P iotrow sl iego 
i H enryka Soroki.

ŚRODA, dnia 12 maja 1937 t-oku.
Program ogólnopolski.

10.00 — T ransm isja  nabożeństw a żałob 
lu-go za duszę Picrwi-^zego M arszałka Pol­
ski Józefa. Pilłsuidiskieigo. 12,03 — Koncert 
oiki-estry w ojskow ej (z W ilna). W  przers, le 
ri-poirtaż z angidlki-dh uroczysitośnń koToaia- 
cy jnych. 17,00 — „Pmnilętiiiki żołnierzy"— 
odczyt. 17,15 — „Z miedawnej przeszłości" 
pleśni. 17,50 — „P iękno Lwo-wa" 9 poga 
danka. 19,00 —  K aiol L ibelt: ..O miłości 
O jczyzny". 20,00 — R eportaż obrazu ją cy 
życi-e M aszałka J. Piłsudskiego. 20,45 — 
Chwila ciszy. 20,48 — M uzyka polska w hoł 
Uzie M arszalkow i Pił.sudSn.ienui. Th'atnsmi- 
sja z F ilharm onii W arszaw skiej.

Program radłostacjl wileńskiej.
7,35 — Inform acje  i  giełda rolnicza.

15.15 — Pieśni Mieczysława K arłow icza— 
(płyty). 16,25 — Zycie kułłualn-e m iasta 
i p iow incji. 15,35 — Codaieiiny odćinel pro 
z y : „Józi f Piteu-dski jakim  go znałem " — 
fragmnent z książk i Leona W asilewskiego. 
15:45 — Koncert -chóru szkoły pow szechnej 
Xr. 40 w W ilnie. 18,20 — -Skrzynka ogólna 
—listy słuchaczy om ówi 1 adeusz Lopalcw 

ski.
CZWARTEK, dnia 13 maja 1937 rttku.

Program ogólnopolski.
15 15 —- Ortkiestry cygaiśskie vpłyty).

16,35 — Zespół P aw ła Rynas« 17,50 — Z 
dziejów  polskiego te a tru  — od . zyu 19,00- 
P rem iera słuchow iska p. t- .. Ir.uołowi - mię 
ozy nam i". 20.30 — „W  słońcu Kuba-Ionk:“ 
pogadanka.

Program radtostacji wileńskiej.
7,3» — Inform acje i giełd.- -roinicza.

12,50 — Ghwiiłka litew ska w języku liłew  
skim. 15.25 — Życie kiulitura Inc m iasta i 
prow incji. 15.15 — Przyszłość nauczycieli 
szkół por.vszechnych łicea i  pedagogium)-— 
p ig. dr. W ładysław a Arcimo-wiicza. 18,20— ■ 
Jedność czy wielkość kultury —- odczyt. 
„Pi-erwiasllki jednoczące we w spółczesnej 
kultu rze po lsk iej" wygłosi dr. Jerzy Orda.

PIĄTEK, dnia 14 m aju 1937 roku.
P rcg . -im ogólnopolski.

12,03 — Kapela Ludow a Felitcsa Dzietr 
żanowskiiegc. 16,30 — -Piosenki i tańce re­
g ionalne [wileńskie. 17,00 — „W arszaw ., w 
czaisach niew oli" — odczyt. 19.00 —  „-Me- 
h izyna" — eptizod -z pow ieści .Król Trędo 
w aty". 19,45 — XI jm gadanka z cykl a ..O 
instrum entach o rk iestry  .sym fonicznej".

Program radiostacji wileńskiej.
7.35 — nlfonrnacje i giełda ro ab za.

15.15 - -  O rkiestra 6 ,ip. p. Legionów  (płyty),
15.25 — Życie (kulturalne m iasta  i p ro n in  
ci: 15,50 — Kkirzynika tecluniic-zna — Mie
czysła-w Ga-lski. 16,30 — Piosenki, i  ti ńce 
dolinistów  „K askada". 18,2(v * Jatk spędzie
regionalne w ileńskie w  seyk. ork iestry  m an 
święto? — prow n(i/i Tadeu*.z Bułsiiewnez. 
1 ą 25 — że  praw  ak tualnych  w języku li­
tew skim .

SOBOTA, unia 15 maja 1973 oku.
Program ogólnopolski.

14 30 — T eatr W yobraźni dla deieci.
15.15 -  Piosenki łotew skie — (płyty), 16,15 
Melodie ludow e —  w  wyk. ork. Adama Her­
m ana. 17,00 — Ti an so m  ja  Nabożeństwa 
Majowego z Ostrej Rr...ny. 19,;5fi — ' e iery  
M adrygał -Piterre Luigi Palest-riny. 20,50—
■PÓtjjioiUri w iosenne" — traismiisja z W ied­

nia. 21 „35 — „Szczęście Gzymsu" — w esoła 
audycja.

Program radiostacji wileńskiej.
7 35 — Inform acje i -giełda ro lnicza, 

i 2 50 — .Skrzynka -rodriioza, prowadź" Alek 
s/inder Pizega-Iiński. 13,00 — Konicesrt ży 
czeń —  (płyty). 15,25 — Zycie kulturalne, 
m iasta  i  prow incji. 17,00 — T ransm isja  N 
bożeństw a Majowego z O strej Bramy w  W ił 
n ie. 18.20 — A udycja dla wszytiki-n^ —
„ Polska i L itw a jednym  m ocarstw em  ‘ —
napisał W itold Nowodworski.

Audycje wiejskie programu 
ogólnopolskiego

W  ni-cdzielę dn. 9 b. m. w  porannej częśe 
„Audycji, d la  w»i“ o godz. 8,03 „(Sazetka 
ro ln icza"

O godz. 8,27 nada,na będzie pogadanka 
p. t. „Rozrwńj upraw y tytoniu w Polsce". 
A utor iiuż. Zygmunt Mierzejew.ski, Kieirow- 
n ik  u p raw y  tytoń fu w Pollsce, po  po-wiroci, 
z szeegu krajów  potndniow ych ja-k W ęgry, 
Jugo-sławaa. Rum unia i inne podzieli się z< 
słuchaczam i swym- spostrzeżeniam i, odne  
szącym i się do upraw y ty toniu  w  tych  k ra  
jach , naw iązując jedinocześimc do naszych 
upraw , k tó re  jaik w iadomo -pokrywają jut. 
65 poc. zapotirzel>oiwł,iiia rynku.

W  lapohidniow ej części „Audycji- dli 
v,si“ c godiz. 15,30 p. Ta-dcusz D aszewski 
wygłosi p ią tą  z rzędu  pogailankę na tem ał 
„ Jak  zwiększyć w ydajność naszw h  sa ­
dów ?" W  pogadance te j au to r poda dalszr 
ak tualne  wskatzan-ia z lzajkre.su p ielęgnacji 
drzew  owocowych.

O godz. 15,45 — ,Przegląd rynków  pro­
duktów  rolnych".

W- jH)nicd/1 dnia  10 maja o (Kir.
18.50 w- p rograu iie  ogótlnj [polskim p. B oh­
dan Jędrzeje  vski wygłosi p rak tyczną po i- 
dankę, pzc m aczoną p rzede  wszjjtflffim dla 
pszczelarzy p. t. „Pasidka w' m aju".

W e w torek -dnia 11 m a ja  o godz. 12,5C 
„S krzynka ro ln icza" tuż. W acław a Tarkow - 
sl iego.

W, czw artek  dnia 13 m a ja  o godz. 12,50 
„P rzegląd  wydawtnictw rorniczych" w oprą 
cowainiiu p. Tadeusza Sawickiego.

M p ią tek  dnia 14 m a ja  o godz. 18.10 
na wszystki," rozgłośnie nasłane będą No-- 
v iny M n e"  w  operacewaniu pro l. Jana  
Kioski.        s

W  sobotę stuki 1-5 ma-ja o godi:. 12 50 
„S-krzyiika rotni-c-za" niż. W acława T urkow ­
skiego.
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Co słychać na naszych ziemiach?
W I L E J K A  D B A  O  S W O J Ą  K I E S Z E Ń

Okręgowe Tow. Org. i Kółek Roln. 
•w W ilejce troszczy się barcłzo o podnie 
sienie rasy bydła, owiec i świń na tere 
nie powiatu.

W e wzorowo prowadzonych stadni­
nach zakupuje pierwszorzędne cielaki, 
jagnięta i prosiaki, rozprowadza je w te 
-renie przy pomocy Kółek Rolniczych. —  
W  roku 1937 rozprowadzono w powie­
cie 16 byczków .rasy czerwono-polskiej 
W cenie od 25 do 50 zt. za sztukę, 10 
■prosiąt rasy wielkiej białej angielskiej i 
7 sztuk jagniąt rasy wrzosówka.

Napływają dalsze zgłoszenia rolników. 
Zamówienia te zostaną załatwione jesz­
cze  w ciągu maja. Ludność okazuje bar 
dzo wielkie zainteresowanie podjętą 
przez OTO  i KR akcją podniesienia rasy 
trzody i nierogacizny.

Brawo Wilejka! Niechże jaknajprędzej 
inne powiaty pójdą za tym dobrym przy­

kładem .

Z G O N  D Z IE K A N A  W  L A C H O W I­
C Z A C H .

Dn. 28 kwietnia br. w godzinach ran 
mych zmart po długich i ciężkich cierpie 
niach dziekan rz.-kafol. kościoła w mias 
teczku Lachowicze, pow. baranowskie­
g o , ks. Mikołaj Ikonowicz. Ksiądz Ikono 
wicz liczył lat 48. W Lachowiczach na 
-dekanacie pozostawał od 1932 roku.

Pogrzeb odbył się 30 ub. m. —  Z Kle 
cka na pogrzeb udał się ks. prob. Ta 
deusz Grzesiak, z Pińska udał się ks. 
bisk. Niemiro.

S T R Z E L C Y  W  T l  }R G I E L  A C H  
R U S Z A J Ą  S IĘ .

Oddział Zw. Strzel, w Turgielach u- 
irządził dla swych członkiń i członków w 
lokalu świetlicy, święcone na które zgro 
medziło się 45 osób. Kierownictwo oraz 
przygotowanie do tak miłej uroczystości, 

-objęła p. Zotia Andruszówna, przemowie 
nie zaś okolicznościowe w zast. prezesa 
Związku, wygłosił p. Banio Kandyd. —  
Uroczystość zakończono pieśnią strzelec 
ką.

S A D Z Ą  D R Z E W K A  
W  N IE M E N C Z Y N IE .

Dnia 23 kwietnia br. strzelcy pod­
oddziału Z. S. Niemenczyn z wicepreze 
sem Zarządu Oddz. —  Kom. Oddz. oraz 
kier. Pracy Świetlicowej w szyku zwar­
tym, z łopatami przemaszerowali przez 
miasteczko, na odcinku traktu Marszałka 
Józefa Piłsudskiego.

Zawrzała gorąca praca. W przeciągu 
3 godzin zasadzono 170 lip pod kier. 
■fachowych instruktorów ze służby leśnej 
■©raz szkoły ogrodniczej w Wilnie.

M i e s z k a ń c y  m i c h a ł o w s z c z y z -
—  P R Z Y K Ł A D E M  D L A  IN N Y C H

W Michałowszczyźnie, gm. holszań- 
s kiej, nastąpiło rozpoczęcie pracy wzoro 
Wej wsi, połączone z zakończeniem 2 i 
pół miesięcznego kursu kroju i szycia. 
Na uroczystości otwarcia byli obecni 
przedstawiciele wtadz, organizacyj rolni 
<zych i miejscowej ludności.

Akcję tę wytrwale i owocnie prowa 
dzi na tutejszym terenie OTO i KR przy 
wydatnej pomocy agronoma powiatowe 
go. Kilka podobnych ośrodków pracy, 
■otwartych na początku br., wykazało już 
postępy, zachęcające do dalszego two­
rzenia ognisk.

Prosimy o więcej takich mądrych wsi.

skiej. Ogółem chodniki zostaną ułożone 
na przestrzeni około 2000 m. kw. W dal 
sjcym ciągu projektowane jest ulepszane  
jezdni gruntowych na 6 ulicach, a nad!o 
pobieżny remont takichże jezdni na 
przestrzeni około 15 kim. Na roboty dro 
gowe budżet Zarządu Miejskiego przewi 
duje kwotę zł. 23,253.

Należy zaznaczyć, że Zarząd Miejski 
uruchomił wtasną betoniarnię, która wy 
rabia płyty chodnikowe, krawężniki i 
kostkę.

Głębokie daje dobry przykład na­
szym miasteczkom i wioskom. Kamieni 
nie brak nigdzie.
120 O B E Z R O B O T N Y C H  D O S T A N IE  

O G R Ó D K I.
Zarząd Miejski Słonima urządza w r. 

b. ogródki działkowe dla 20 bezrobot­
nych. W  tym celu został odnajęty plac o 
obszarze 17 tys. rrr, należący do miejsco 
wej parafii rz.-kat.

D Z I E L N Y  N A U C Z Y C IE L  
W Y S T A R A Ł  S I Ę  O  R A D IO .

Dzięki staraniom kierownika szkoły 
p. Teodora Juchniewicza szkoła Powsze 
chna im, Marii z Billewiczów Piłsudskiej 
nabyła przed paru dniami piękny odbior 
nik radiowy wartości 400 zł. Dziatwa 
szkolna z wielką radością wysłuchuje o- 
becnie szkolnych audycyj radiowych. —  
Szkoła hoduciska wygląda pięknie; jest 
to jeden z najpiękniejszych gmachów 
szkolnych w powiecie, to samo można 
powiedzieć i o urządzeniach wewnętrz­
nych.
C Z Y  W I E C I E  I L E  W A S Z E  K R Ó W K I  

D A J Ą  M L E K A ?
O TO i KR w Głębokiem projektuje 

w roku bieżącym uruchomić Koto Kon­
troli Mleczności na terenie Spółdzielni 
Mleczarskiej w Krasnej Górze, Siećko- 
wie i Dziśnie. Asystent kontroli będzie 
obsługiwał pewną ilość gospodarstw, 
przyjeżdżając co 16— 18 dni, poza tym 
będzie prowadził pracę kontrolersko-ho- 
dowlaną na terenie Spółdzielni Mleczar

skiej. Na koszty utrzymania asystenta zło 
żą się składki od gospodarsw, które bę 
dzie obsługiwał, oraz ze Spółdzielni Mie 
Czarskiej w Dziśnie.
Ś W IA D K O W IE  N I E  P R Z Y J E C H A L I .

W dniu 29 ub. m. na wokandzie lidz- 
kiego sądu okręgowego znalazła się spra 
wa Józefa Barbarowicza z Bieniakoń os­
karżonego (z art. 225 par. 1) o to, że 
dnia 12 lutego br. w Bieniakoniach, pow. 
lidzkiego, w zamiarze pozbawienia życia 
Stanisława Jasiewicza, strzelił do niego z 
pistoletu —  powodując ranę postrzało­
wą i uszkodzenie tkanki mózgowej, 
wskutek czego nastąpiła śmierć St. Jaś 
kiewicza.

Rozprawę, ze względu na niesławie 
nie się jednego ze świadków odroczono.

Obwiniony odpowiada z więzienia.
Oskarża prok. Willamowicz. Obronę 

wnosi adw. F. Wiśmont.
J A K  W S Z Ę D Z IE .

Tegoroczny obchód pierwszomajowy 
minąt pod znakiem zjednoczenia ruchu 
robotniczego na terenie iLdy. W eic na 
zamku Giedymina odbyt się w afmosfe 
rze spokojnej. Również nie zanotowano 
żadnej bójki w czasie pochodu, który 
przeszedł głównymi ulicami miasta.

U N IK A J C IE  T E G O  R O D Z A J U  
O P E R A C Y J .

W dniu 25 ub. m. do szpitala w Świę 
cianach dostarczono Marię Gazdo z zaś 
cianka Medyna, gm. święciańskiej, u któ 
rej wskutek spędzenia płodu przez aku 
szerkę Marię Okuń, zam. w Swięcianach, 
powstało zakażenie.

J E S Z C Z E  J E D N A  O F IA R A  N O Ż A .
Dnia 30 ub. m. na szlaku Potąka— Ba- 

ranowicze Centralne znaleziono Grzego  
rza Szuska, lat 23, m-ca wsi Ciunki, cięż 
ko pokaleczonego nożem. Poszkodowa 
nego odwieziono pociągiem do Barano 
wicz i umieszczono w szpitalu. Przyczy­
ną wypadku była bójka na tle majątko 
wym.

Międzynarodowe Targi w Poznaniu

\

Wdniu 2 maja odbyło się w Pozna 
; niu uroczyste otwarcie Międzynarodow. 
i Targów. Targi takie —  to nie tylko wy 
i stawa —  lecz i miejsce gdzie kupcy z ca 

tej Polski i z zagranicy spotykają się dla 
dokonania umów handlowych. Warto za 
znaczyć, że w tegorocznych Targach

bardzo bogato i ciekawie przedstawia 
się dział maszyn i narzędzi rolniczych.

Na zdjęciu z lewej strony widoczny 
jest gmach Dyrekcji Targów z resfaura 
cją, z prawej zaś hala wystawowa cięż 
kiego przemysłu.

Wełna w Anglii drożejem i e s z k a ń c y  g ł ę b o k i e g o  n i e
B Ę D Ą  Ł A Z I L I  P O  B Ł O T K U .

Zarząd Miejski m. Głębokiego przys­
tąpił już do przekładania bruku na jed- 
n®j z ulic w centrum miasta (Jatkowej) 
oraz do układania ćhadników rta ul. Zam 
tkowej, po czym mają być ułożone chód 
niki na ul. Krakowskiej i części Wileń

Targi wełny kolonialnej w Londynie 
otwarte zostały przy bardzo licznym u- 
dziale kupujących. Podaż wełny na tych 
aukcjach, wynosząca około 64.000 bel 
jest jedną z najmniejszych ilości jakie 
kiedykolwiek znalazły się w Londynie na

targach. Dla porównania wysłarczy 
stwierdzić, że w r. 1936 dostarczono oko 
ło 84.000 bel, a przed 2 laty około —
115.000 bel. Szczupła podaż pozostaje 
niewątpliwie w związku ze znacznym roz 
miarem sprzedaży na rynkach zamor-

Kłopoty właścicieli 
rowerów

Jalk w iadom o w prow adzono w tym  
rOku now e tablicztki num erow e d la  
row erów . Poniew aż num ery  w ykupio  
ne w  ubieg łym  roiku miały- być w ażne 
n a  dw a lata , t. j. 1936 i 1937, p rzeto  
do dn. 20. I. 1937 r. odpow iednie w ła 
dze w ym ieniały  te num ery  n a  now e 
bćzpłatn ie . O becnie —  już po 20 I  
1937r., chcąc d o stać  now y n um er (a 
dostać go trzeb a  bo  inaczej —  p ro - 
tokni) trzeba zapłacić 3 złote.

C opraw da zarządzenia te ogłoś z o 
ne by ły  w p ism ach  i przez obw ieszczę 
n ia , jednak  o trzym ujem y od naszych  
ko responden tów  ze wsi zapew nienia, 
ze n i t  o tym  n ie słyszeli i  czu ją się 
pokrzyw dzeni, gdyż p o raź  drugi m u­
szą p łacić za num er, k tó ry  m iał słu­
żyć n a  dw a lata.

W ierzym y naszym  koresp o n d en ­
tom , że n ie  zostali zaw iadom ieni 
przez sołtysów , choć jest to ich ob o ­
w iązkiem  i d latego  radzim y im zas­
k arżyć tak ich  sołtysów w gm inie, tt 
gdy to nie pom oże —  w starostw ie . 
In n e j rad y  już niem a, bo n iezna jom o  
ścią w ydanych  ustaw  i rozporządzeń  
nie m ożna się tłum aczyć.

Jeżeli j e d n a k  chodzi o sam ą spra- 
wą —  to dopraw dy  tru d n o  zrozum ieć 
po co  i koniu potrzebne są te now e n u  
mery- row erow e, talk sam o jak  now e 
nu m ery  n a  sam ochody i motocykle?? 
Ł adny  ich k sz ta łt i  now y k o lo r n ie  
zm ienią fak tu , że row erów  i po jaz­
dów m echan icznych  jes t u nas śm ie­
sznie... i za trw ażająco  m ało  (zwłasz­
cza w woj. w schodnich), a u tru d n ie ­
nia i (koszty na jak ie  naraża się oby­
wateli w zw iązku z ich p o siad an iem  
—  napew no nie pom ogą w roz woju 
m otoryzacji.

Ciekawa uchwała 
rolników

Członkowie Kółka Rolniczego w Wa 
lichnowach na Pomorzu, powzięli na wal 
nyrń 2&br«n!w laką uchwałę:

„W obec zdarzających się w ostatnich 
czasach wypadków kradzieży mienia pań  
stwowego i publicznego przez funkcjo­
nariuszy tak państwowych jak komunal­
nych, zajmujących często wysokie stan* 
wiska, Kółka Rolnicze, stosownie do za 
powiedzi pana ministra sprawiedliwości 
i wymierzania wysokich kar za podcbne  
przestępstwa uchwala:

Każdy, który dopuści się kradzieży 
mienia państwowego i publicznego, po 
winien być ukarany jak najsurowiej bez 
zawieszenia kary, a za każde sprzeniewie 
rżenie 500 złotych powinna być kara 6 
miesięcy przymusowych ciężkich prac, 
lub wysyłka do miejsca odosobnienia w  
Berezie Kartuskiej".

Kto wie, może wymierzanie takich 
kar oduczyłoby ludzi od kradzieży i de  
fraudacyj ?

Mydło do prania 
potaniało

Od 1 ma|a Min. Przemysłu i Handlu 
zarządziło w porozumieniu z fabrykami 
mydlarskimi w Polsce, że mydło do pre- 
nia będzie sprzedawane o 10 albo 15 
proc taniej.

i tak mydło do prania I gatunku, *  
firmą na każdym kawałku jak nap. „Je­
leń —  Schichł", „Rewolwer", „Palzot", 
„Z wieżą", „Z pralką", „Społem" i t. p. 
nie może kosztować więcej jak 1,50 zł. 
za kilogram. Mydło do prania ll-go ga 
tunku, niefirmowane, trochę ciemniejsze 
w kolorze —  będzie kosztować 1,25 zł. 
za kilogram. Mydło do prania niebieskie 
kosztować ma najwyżej 1 zł. za kilogram.

{KJ. ,
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W ą g s i a t M J C M  w w  P a r g ż i r

Już dn ia 25 bm . zastan ie  o tw arta  w ielka w ystaw a w szechśw iatow a w sto licy  F ran c ji —  P aryżu. Na zd ję­
ciu w idzim y ikilka z now ow ybudow a nycli o lbrzym ich  gm achów  na te j wystawie.

Dwie nauczycielki i dwu nauczycieli polskich
osadzili L itw in i w  w ięzien iu

Z K ow na donoszą, że dn ia 24-go 
kw ietn ia  zostali osadzeni w w ięzieniu 
w W ił korni er z u Polacy: Klifeański,
Fuimpulewicz, K ossow ska i Apkoczy- 
nasów na z gm iny Giedrojcie, k tó rzy  
sk azan i zostali za nauczan ie  dzieci 
języ k a  polskiego i Udzielenie lokalu 
d 'a  tej n auk i.

Skazani złożyli skargę do m in ister 
stw a obrony  k ra jo w ej do którego z 
pow odu stauu  w ojennego na L itw ie 
sp raw y  te  należą.

O dalszych p rześladow an iach  do­

noszą z gm iny w ędziagolskiej, gdzie 
policja sporządziła  p ro to k u ły  p rze­
ciw ko dwnim nauczycielkom .

Tylko 10 szkół polskich.
Z K ow na donoszą: że w edług os­

tatn ich  spisów  urzędow ych m n ie j­
szość naro d o w a polska, k tó ra  jest naj 
liczniejsza z m niejszości narodow ych  
na Litw ie, posiada ty lko 10 szkół pow 
szechnych, wo/bec 109 szkół żydow ­
skich, 13 łotew skich i 11 niem ieckich, 
na  ogólną liczbę około 2.300 szkół 
pow szechnych  na Litw ie.

Mówiąca gazeta1' wAddis Abeble

W  A ddis-f lbebie , w stolicy Abi­
synii, którą zawojowały Wiochy, na 
rynku jest urządzona „mówiąca ga­
zeta".

Przed budynkiem jednej z redak- 
cyj są w ybudow ane duże trąby-me- 
gafony. Przez te m egafony podaje sie

ostatnie wiadom ości co się stało na 
świecie.

Na naszym zdjęciu tłum ludzi s łu ­
cha „mówiącej gazety", która wygła­
szana jest przez trąby, podobne do  
trąb gram ofonowych.

Przydałyby się takie gazety i u nas  
w Polsce.

Mały „czarownik" spalił wieś
W 1-szym numerze naszego pisma 

pisaliśmy w artykule „Czary wiejskie" o 
tym, że niektóre „zabobony" lub inaczej 
czary, stosowane na wsi są szkodliwe i 
że z nimi należy walczyć. Potwierdzeniem 
lego może być następujący fakt, podany 
przez pisma: ,

W  sprawie pożaru we wsi Iwanow- 
szczyzna, gm. holubickiej, pow. dziśnień 
skiego, podczas którego spaliły się zabu 
dowania, inwentarz martwy i żywy, zbo 
że, pasza itd. na ogólną kwofę 7.000 zł., 
ustalono, że pożar powstał w chlewie Je 
rzego Gaduckiego i został wzniecony 
przez 5-letniego syna poszkodowanego. 
Chłopak, korzystając z nieobecności ro 
dziców w domu, nabrał do blaszanki ża 
rżących się węgli, poszedł do chlewa i 
fsm obkurzat dymem krowę. (Obkurza- 
nie dymem bydła jest stosowane na wio 
snę, gdy pierwszy raz wypędzają bydło 
na pastwisko). Pierwszy do pożaru przy 
biegt Józef Stryjonek, który pracował 
przy budowie domu, lecz stłumi ćognia 
nie zdołał. Stryjonek biegnąc spotkał 
małego Gaduckiego, który mu powie­
dział, że biegnie po wodę, bo krowa 
pali się. Akta skierowano do wiceproku 
ratora w W ilejce. ,

Powiesił bratanka, 
aby odziedziczyć 4 ha ziemi

Właściciel małej gospodarki koło Woł 
kowyska Kiryt Hermanowicz miał nielet­
niego bratanka —  sierotę, który odzie- 

, dziczyt po swoim ojcu 4 ha ziemi. SSary 
i Hermanowicz źle traktował małego chłop 
j ca. Często bez żadnej przyczyny bił go 
! i i nie dawał mu jeść.

Pewnego dnia znaleziono chłopca wi 
szącego na drzewie. Podejrzenie odrazu 
padło na Hermanowicza. Aresztowano go 
i oddano pod sąd. Na sądzie oskarżony 
zeznał, że gonił chłopca po łące. Chło 
pak uciekając wlazł na drzewo, z które­
go po tym spadł i zabił się na śmierć. 
Wtedy Hermanowicz, bojąc się odpowie 
dzialności, powiesił małego na drzewie.

Tym wyjaśnieniom nie dano wiary. 
Ustalono bowiem, że Hermanowicz liczył 
na to, że po śmierci bratanka dostanie 
należące do niego 4 ha ziemi.

Sąd Okręgowy skazał Hermanowicza 
na 10 lat więzienia.

Cennych 500 nagród
można zbobyć na

Wielkim Konkursie 
Radiowym dla wsi
N agrody: Żywy inw entarz (konie, Jerowy 

nierogacizna, drób). R adioodbiorniki lampo 
wc batery jne: 3 — „Prem iery" firm y TeJe 
Junken, 2 firm y Philips 105-B, -,,Czempi<m“ 
fu m y  E lekfrit, „Echo 132 B" Państw ow ych 
Zakładów  Tełe- i R adiotechnicznych, „Pic 
coio" firm y Nalawis, „SeJector - Super 2 \V “ 
finfty Radiotom — Poznań. W irów ka ..Me- 
lotte", bromy pługi /, firm y „Kowalski i Tryli 
sk i“ W arszaw a, Ohm tein a  74. Rowery firm y 
Zawadzki, W arszaw a, B agatela 8. Gramofo­
ny. Komunallina Kasa Osaczędm. W arszaw a 
pow iał, Zgoda 7, ofiarow ała 5 książeczek o- 
s/oządn-ościowych z w kładem  2 zł. każda  
worki cukru, zboże na  zasiewy. 25 kom ple­
tów nasion i 5 kom pletów  drzew ek owoco 
v ych firm y Ulrich W arszaw a, Ceglana 1. 40 
w orków  20 proc. soli potasowej z B iura Rol­
nego Sp. EkisplI. Soli Potasow ych W arszaw a 
W iejska 17. Komplety fachow ych książek 
letniczych, 150 słuicihawiek radiow ych „Duo- 
fon" dający odbiór audycji bez odb io rn ika . 
W arszaw a, Chmielna 7 m. 4. 100 kos piętki ry 
czniie hartow anych  B runa z m arką  mała ko­
sa i 50 apara tów  do golenia z nożykam i 
..Grom" 50 kom pletów  nasion w arzyw nych 
i pastew nych z firm y W,. GamiuiszewskF 
W arszaw a, Hale Mirowskie, 50 p renum erat 
kw artalnych czasopism a „A ntena", pudełka 
kieszonkow e do tytoniu.

Udział w konkursie może wziąć każdy 
m ieszkaniec aminy w iejskiej

WARUNKI KONKURSU: Należy w śród
sw oich sąsiadów  pozyskać -nowy-ch abonen­
tów  Polskiego Radia, począw szy od 15 lute 
go do 1 czerwca 1937 roku w pisując ich na­
zwiska na specjalnej ullotice, k tóra m-ożna o 
tzym ać u w ójtów  lub sołtysów.. UJótkę do­
k ładn ie  w ypełnioną należy przesłać najpóż  
niei do 15 czerw ca 193 7r. pod adresem : 
POLSKIE RADTO, W arszaw al. Mazowiecka 
5, . W ielki Konkurs Radiowy dla W si".

Sąd K onkursow y, złoożny z przedstaw i­
cieli w iejskich organizalcyj społecznych f  
Polskiego Radia, przyzna nagrody tym  ucze­
stnikom  K onkursu, k tórzy  zd-obędą najw ię 
ksza i-lość now ych abonentów .

Kobiety wszędzie są 
takie same

Ta pani —  to japońska piękność, pa­
ni Yake Hatakonaka, artystka w jednym 
z teatrów. Na jej mitej buzi widnieje uś 
miech zadowolenia.

Z czego? Czy podwyższono jej pen­
sję? Czy może cieszy się z powodzenia 
polityki japońskiej lub klęski wrogów 
swojej ojczyzny ? ,

Nie. Oto przyniesiono jej nową suk 
nię od krawcowej. To wystarcza, żeby 
była zadowolona. Bez tego pewno nic 
ją nie cieszyłoby.

Prawda, że jak u nas ?

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń .  Z a l  m m .:  w tekście (układ 4-ro szpaltowy) 1 zł., za tekstem  (układ 8-mio szpaltowy) — 40 gr. Za drobne za wyraz 25 gr 
O głoszen ie  tabeieryczne, cyfrowe i specjalne, oraz za zastrzeżenia miejsca o  25 %  drożej. Specjalne życzenia wymagają o so b n eg o  porozumienia się

W ydaw ca i Redatktor Stanisław Gdłanicki - PoesMfbutt. D ru k arn ia  „Zinicz“ W ilno, B iskupa B andurskiego 4.


